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CEN. PRENUMERATY: 


Miesięcznie s odnoszeniem 
do domu lub z przesyłką po- 
sstową 2 Złote. — — Cena pojedyńczego mnmern 10 groszy. 
Kento czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 507.055 — — 
Bedsktor przyjmuje codziennnie od godziny 6 — f0-ej i od 17 — 18-ej. 


Piątek ania 27 marca 18936 r. 
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Echa wypadków krakowskich w Sejmie, 


Oświadczenie ministra W. Raczkiewicza. 


WARSZAWA. Jak już donosiliśmy, 
na ostatniem posiedzeniu Sejmu odczy- 
tana została interpelacja posła Pochmar 
skiego w sprawie ostatnich zajść krakow 
skich. W tej samej sprawie zgłosił rów- 
nież interpelację poseł Gdula. 

W odpowiedzi na tę interpelację za- 
brał głos p. minister Raczkiewicz. Na 
wstępie p. minister zaznaczył, że nie 
może dziś udzielić wyczerpującej odpo 
wiedzi, uczyni to jednak po zbadaniu 
sprawy. 

Następnie p. minister naświetlił tło 
wypadków oraz zapoznał z wydanemi 
przez Rząd zarządzeniami. W ostatnim 
czasie — mówił p. minister — Kraków 
i niektóre sąsiednie powiaty stały się 
widownią serji strajków o specjalnie os 
trym przebiegu. Po zlikwidowaniu zatar 
gu w fabryce Sucharda nastąpił strajk 
szewców chałupników. W związku z 
tym strajkiem policja była zmuszona za 
trzymać około 40 osób pod zzrzutem 
działalności komunistycznej. 

Dnia 17 bm. w Krakowie w fabryce 
„Semperit” około 400 robotników zasto 
sowało okupację, żądając podwyżek, zaś 
w dniu 21 marca zastrojkowali robotni- 
cy w Wieliczce. W związku z temi straj 
kami rada zawodowa związków socjalis* 
tycznych swołała w Krakowie na 20 bm. 
zgromadzenie, na którem postanowiono 
odbyć następnego dnia demonstrację 
przed urzędem wojewódzkim. 

Po skończonem zgromadzeniu wezwa 
no robotników do udania się przed fa- 
brykę „Semperit”, objętą strejkiem oku- 
pacyjnym. Strejk w tej fabryce żywioły 
wywrotowe chciały wygrać dla swoich 
celów. Policja usunęła okupujących w 
nocy z piątku na sobotę. W odpowie" 
dzi na powyższe zarządzenie miejscowy 
OKR. i rada zawodowa związków socja- 
listycznych zapowiedziały na dzień 23 
bm 24 godzinny strajk w Krakowie. W 
dniu 23 bm. w związku z ogłoszonym 
strajkiam odbyło zię zgromadzenie w 
domu ZZK. przy udziale około 4000 o 
sób. Po skończonem zgromadzeniu uczest 
nicy zwartą masą udali się w kierunku 
rynku. Tłum zatrzymał się przed Barba- 

anem i zaatakował policję gradem ka- 


mieni i cegieł. Nadto padły strzały re- 
wolwerowe. Wreszcie tłum natarł na po 
licję. Jednocześnie poczęto demolować 
sklepy oraz obrzucać kamieniami prze- 
jeżdżające tramwaje. 

Tego dnia o godz. 13 min. 45 dele- 
gaci robotników zostali przyjęci w urzę 
dzie wojewódzkim i zapewnili, że podej 
mą natychmiast interwencję celem uspo 
kojenia tłumu. Interwencja ta nie odnio 
sła skutku, przeto policja po godz. 14 
przystąpiła do oczyszczenia ulicy z de- 
monstrantów. W wyniku użycia broni 
przez policję została zabita na miejscu 
jedna osoba oraz rannych 26 osób, z 
których 5 zmarło w szpitalu. Ze strony 
policji otrzymało rany przeważnie w gło 


Pogrzeb 8 ofiar: 


wę, 11 szeregowych i 1 oficer. 
Przywiązując wielką wagę do najbar- 
dziej wszechstronnego wyświetlenia tła 
zajść z ramienia rządu zostali delego- 
wani do Krakowa główny inspektor pra- 
cy oraz dyrektor departamentu politycz- 
nego w Ministerstwie Sprew Wewnętrz- 
nych. Delegaci ministrów zbadają na 
miejscu szczegółowo okoliczności przę 
biegu zajść i mogę zapewnić Wysoką 
Izbę — zakończył p. minister — że wra 
zie, gdyby stwierdzone zostały istotne 
zaniedbania lub stosowanie niewłaści- 
wych metod ze strony poszczególnych 
czynników — Rząd nie zaniedba wyciąg 
nąć z tego odpowiednich konsekwencyj. 


krwawych zajść 


w Krakowie. 


KRAKÓW. — Wczoraj przy udziale 
olbrzymich tłumów robotniczych, z de- 
legacjami wszystkich zakładów przemy 
słowych na czele, odbył się pogrzeb 8 
ofiar krwawych zajść poniedziałkowych. 

Na pogrzeb przybyły 
liczne delegacje robotnicze z całego 
szeregu miejscowości dalszych i bliż: 
szych oraz tłumy ludności z przedmieść, 
miasteczek i wiosek podkrakowskich. 
Z całego prawie kraju przybyły dele- 
gacje kolejarzy. Urzędnicy, jak i ro: 
botnicy miejscy zostali zwolnieni na 
czas pogrzebu 

Od wczesnego rana przed Domem 
Górnika zaczęły się gromadzić niezli- 
czone tłumy, składające się ze wszy- 
stkich warstw społeczeństwa. Stąd o 
godzinie 11 wyruszył kondukt pogrze- 
bowy. Panował nastrój pełen skupie- 
nia i powagi. Trumny 8 poległych nie- 
śli do miejsca wiecznego śpoczynku 
robotnicy. 

Za trumnami postępowali członko- 
wie rodzin ofiar, a potem olbrzymie 
tłumy. Pochód przeszedł ulicami Zwie- 
rzyniecką, Franciszkańską, Dominikań- 
ską,św. uertrudy, Andrzeja Potockiego, 
Lubicz, Rakowicką, na nowy cmentarz. 

ENTERRA 


Za ogrodzenie cmentarne. wniesio- 
no spoczątku tylko trumny. Nad gro- 
bami ks. Królodprawił modły żałobne, 
(duchowieństwo nie brało udziału w 
kondukcie), poczem weszły ną cmen* 
tarz delegacje z.czerwonemi sztanda- 
rami. 

Po przemówieniach trumny złożo- 
no do grobów, poczem tłumy w spo- 
koju rozeszły się do domów. Pogrzeb 
odbył się we wzorowym porządku, 
nigdzie nie zakłócono spokoju. 

Około godz. 14.30 ruszyły w mieś- 
cie tramwaje, a około godz. 15,30 Kra 
ków przybrał już wygląd zupełnie nor- 
malny. 


Zerwanie rokowań 


sowiecka - niemieckich. 

LONDYN. W kołach finansowych, 
dobrze zazwyczaj poinformowanych, 0O- 
biega pogłoska, że Sowiety zerwały ro- 
kowania ż Niemcesmi, dotyczące zamó- 
wień sowieckich w Niemczech na sumę 
około miljerda marek. Banki niemiec- 
kie miały udzielić Sowietom kredytu, co 
było wynikiem akcji niemieckiego mini- 
stra gospodarki. 


wojska Negusa wypierają Włochów na północ. 


Straszne skutki włoskich ataków gazowych. — Panika w Addis Abebie. 


LONDYN. Po zburzeniu tysiącami 
bomb lotniczych Dżidżigi samoloty wło- 
skie próbowały, wczoraj zaatakować Har 
rar, jednakże na wzgórzach przed mias- 
tem eskadry zostały zaatakowane tak 
silnym ogniem artylerji przeciwlotniczej, 
że po kilkakrotnych próbach obniżemia 
lotu musiały zrezygnować z ataku na 
miasto i zczuciwszy jedynie z wielkiej 
wysokości kilka niecelnych bomb, odle: 
ciały na południe, W Harrarze, opuszczo 
nym przez ludność, pozostało jedynie 
wojsko i oddziały sanitarne. 

Na froncie północnym trwa również 
ożywiona działalność lotników włoskich. 
Włosi nie mogąc sprowedzić dość szyb- 
ko posiłków dla obrony zaciekle atako- 
wanego masywu Amba Alegi, sterają się 
przez akcję lotniczą odciąć dopływ no 
wych sił abisyńskich na front. Okol'ce 
między Quoram i Labur kilkakrotnie w 
ciągu dnia są patrolowane i bombardo- 
wane przez samoloty włoskie. 

Włosi zrzucili także bomby z gaza” 


mi trującemi, fosgenem i iperytem. Set- 
ki żołnierzy nbisyńskich, nieposiadających 
mesek gazowych, umierało w strasznych 
cierpieniach. Widok poparzonych ipery- 
tem był wstrząsający. 

Gwardja cesarska, walcząca pod Am- 
ba Alagi zdołała w ciągu ostatnich dni 
posunąć się o 15 klm naprzód i wypie- 
ra Włochów na północ. Cesarz csobiś- 
cie dowodzi ofensywą i znajduje się na 
eksponowanych linjach frontu. 

Wczoraj zabity został przez odłamek 
granatu adjutant cesarski, pułkownik a- 
bisyński, który znajdował się wpobliżu 
kwatery cesarskiej. 

Wiadomości o zbombardowaniu Quo 
ram i Dżidżigi wywołują w Addis Abe- 
bie obawy, że w najbliższym czasie spo 
dziewać się należy nalotu włoskiego na 
stolicę, Większość mieszkańców w oba- 
wie przed atakami semolotów włoskich 
obozują za miastem Sklepy otwarte są 
tylko przez krótki czas we wczesnych 
godzinach rannych. Ruch uliczny zamarł 


zupełnie. Policja energicznie poszukuje 
stacji radjotelegraficznej, zapomocą któ 
rej szpiedzy włoscy wysyłają z Addis 
Abeby wiadomości do Asmery. 

Pogłoska o powstaniu szczepów abi- 
syńskich w prowincji Godzam zdaje się 
znajdoweć potwierdzenie w wiadomości, 
iż samoloty włoskie usiłowały zaopatrzyć 
temtejszych powstańców w broń na pół 
noc od Debra Markos. Korespondent Reu 
tera w Addis Abebie donosi, że samolo 
ty włoskie zrzuciły przy pomocy spado 
chronów 4 karabiny maszynowe, pewną 
ilość karabinów ręcznych i rewolwerów 
oraz 10 tys. nabojów dla oddziałów po- 
wsteńczych. Broń jednak dostała się do 
rąk abisyńskich wojsk rządowych. Jak 
twierdzą w Addis Abebie bunt w God’ 
zam został ostatecznie stłumiony. We- 
dług informacyj z innych źródeł, jeden 
z przywódców powstańczych prowadzi 
jeszcze akcję przeciw wojskom rządo: 
wym. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


słane 50 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.60. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia sko. 
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proč droższe ~ = — 


Za wiersz milimetrowy przed teksta% 
40 gr. W tekście, za tekstem i nad+- 


Robotnicy wracają do pracy. 

KRAKÓW. Wobec kursujących po- 
głosek, jakoby we czwartek dnia 26 
bm. miał dalej trwać w Krakowie strajk 
robotniczy, dowiadujemy się z kół kie- 
rowniczych robotników, iż strajk został 
zakończony i wszyscy robotnicy we 
czwartek udają się do pracy. 

Rozsiewanie pogłosek o strajku i 
demonstracjach we czwartek należy 
przypisać ogólnej psychozie i czynni- 
kom komunistycznym, którym zależy 
na podtrzymaniu dalszem niepokojów. 


Fuzja stronnictw ludowych? 

W kołach politycznych zwracają uwa 
gę na znamienne wystąpienie członków 
Stronnictwa Chłopskiego, które przed 
dwoma laty powstało w drodze secesji 
i jednolitego Stronnictwa Ludowego. — 
Wśród członków Stron. Chłopskiego da- 
ły się zauważyć poważne tendencje do 
fuzji ze Stron. Ludowem. 

Rzecz charakterystyczna, że władze 
naczelne Stronnictwa Ludowego prze- 
ciwstawiają się projektom fuzji. 


Zwłoki Venizelosa 
na torpedowcu greckim. 

RZYM. Zwłoki Venizelosa przybyły 
we środę z Paryża do Brandisi. Zwło= 
kom towarzyszą wdowa i synowie. 

Na pokładzie dwóch kontrtorpedow 
ców greckich „Konduriotis” i „Psara” 
przybyły delegacje partji liberalnych i 
republikańskich. Przed wniesieniem* 
trumny na okręt wygłoszono żałobne. 
przemówienia. 

W chwili złożenia zwłok na pokła- 
dzie „Konduriotisa”, załogi obydwu 
kontrtorpedowców oddały honory woj- 
skowe. Trumnę przykryto greckim 
sztandarem. O godz. 1030 oba okręty 
z banderami opuszczonemi do pół 
masztu opuściły Brindisi, udając się 
do Grecji. 


Ameryka zbroi się. 


4000 nowych samolotów. 

WASZYNGTON. Komisja wojskowa 
amerykańskiego kongresu powzięła 
wczoraj uchwałę, że Stany Zjednoczo 
ne powinny natychmiast zbudować 4 
tys. samolotów wojskowych Podczas 
dyskusji jeden z mówców oświadczył, 
iż niektóre państwa posiadają flotę po 
wietrzną znacznie przewyższającą siłę 
Stanów Zjednoczonych. Istnieją olbrzy 
mie lotniskowce, dzięki którym możli- - 
we są naloty eskadr lotniczych nawet 
na kraje bardzo odległe. 

Według informacyj udzielonych Iz- 
bie przez sfery wojskowe, niektóre 
państwa posiadają 5.000 do 10.000 sa 
molotów wojskowych. 


Blok 


włosko - austrjacko - węgierski. 

RZYM. Podpisane onegdaj układy 
włosko - austrjacko - węgierskie stenowią 
doniosły etap politycznej ewolucji sto- 
sunków pomiędzy trzema państwami, 
których polityka zagraniczna dzięki utwo 
rzeniu stałego organu konsolidacyjnego 
będzie skuteczniej koordynowana niż do 
tychczas. 

Protokuł pierwszy mówi wyraźnie o 
konieczności „harmonizowania nadal we 
wszystkich dziedzinach akcji sygnatarju- 
szów, w miarę, jak tego będzie wyma- 
gał rozwój wydarzeń w Europie”. A pro 
tokuł trzeci powiada, że obowiązek har- 
monizowania tej akcji powierzony zosta- 
nie stałemu organowi wzajemnej konso- 
lidacji, w którego skład wejdą ministro- 
wie spraw zagranicznych trzech państw. 

Obydwa te postanowienia pozwalają 
przewidywać, że polityka zagraniczna 
Austrji, Włoch i Węgier dzięki stałemu 
uzgadnianiu nabierze charakteru akcji 
bardziej jednolitej. 
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W procesie trucicielskim w Sosnowcu 


składają zeznania dalsi świadkowie obciążając Grzeszolskiego. 


SOSNOWIEC. W procesie Grzeszol 
skiego zeznawała w dalszym ciągu Ste- 
ciwińska. Zeznania jej były bardzo 
korzystne dla oskarżonego, jej męża. 
Twierdzi ona, że w okresie pięciu lat 
znajomości z Qrzeszołskim zetknęła się 
z nim zaledwie trzy razy i że bliższe 
stosunki nigdy ich nie łączyły. Z dal- 
szych jej zeznań wynika jednak, że sto- 
sunek po r. 1932 zamienił się w bardzo 
intymny. Wkrótce po śmierci żony i 
dzieci, Grzeszolski -ożenił się z nią; od- 
był się w Katowicach cichy ślub, który 
trzymany był w tajemnicy. Dopiero gdy 
przyszło na Świat dziecko  Grzeszolski 

: zakomunikował swym najbliższym znajo- 
mym, że zawarł ślub ze Staciwińską. 
Dziecko urodziło się przedwcześnie z 
postępowym paraliżem i wkrótce zmarło. 

Dużą sensację wywołało zarządzenie 
przez sąd konfrontacji Staciwińskiej z 
jej b. narzeczonym Liszczykiem. Staci- 
włńska, która na wstępie swych zeznań 
twierdziła, że wychodząc za  Grzeszol- 
skiego nie powodowała się żadnem u- 
czuciem, lecz chodziło jej wyłącznie o 
plotki, jakie krążyły na temat jej sto- 
sunków z Qrzeszolskim, obecnie oświad- 
cza z patosem, że kocha męża, Liszczy- 
ka zaś nigdy nie uważała za poważnego 
konkurenta. 

Pozatem zbadany został dr. Szczu- 
ka, w którego posiadaniu znajduje się 
część mózgu zmarłej córki Grzeszolskie 
go, Lucyny. Sąd postanowił część tę 
przesłać do Państwowego Instytutu Ek- 
spertyz Sądowych celem stwierdzenia w 
niej obecności talu. Do ekspertyzy tej 
sąd przywiązuje wielką wagę. 

Qrzeszolski, który dotychczas okazy- 
wał wielki spokój i niezwykłe opanowa- 
nie — zmienił silę obecnie zasadniczo. 
Zdradza duże zdenerwowanie, zwłaszcza 
wówczas, gdy świadkowie przytaczają 
obciążające go fakty. 

W dalszym ciągu procesu zeznawała 
daleka krewna Bugajów, Zofja Gajdowa. 
Świadek stwierdza, że rzeszolski po 
wysłaniu Staclwińskiej na letnisko w 

„góry, jeździł do niej często, przywożąc 
jej różne kosztowne prezenty, gdy na 
utrzymanie domu nic nie dawal. Anna 
Grzeszolska często skarżyła się na tego 
rodzaju postępowanie męża. 

Nastepny świadek, Walenty Dyrka, 
spotkał się w restauracji z Grzeszolskim. 
Oskarżony miał w ręku śruby metalowe 
do trumny żony i powiedział do świad- 

ka: „Nie zakręciłem ieszcze śrub, bo 
będę jeszcze miał kłopot z tem wszyst- 
kiem i nie wiem, co z tego będzie”. 

W pewnej chwili sędzia Michalski 
zapytuje Grzeszolskiego, dlaczego nie 
był ne pogrzebie córki. Oskarżony *wy= 
jaśnia, że nie poszedł na pogrzeb, po- 
nieważ obawiał się Bugajów, których ro 
dzina składa się z 72 osób, a przytem 
mieszkańcy dzielnicy Pogoń byli wzglę- 
dem niego wrogo usposobieni. 

Skolei staje przed sądem żona Wła- 
dysława Bugaja, szwagra Grzeszolskiego. 
Potwierdza.ona zeznania złożone przez 
Bugajów i podobnie jak oni — obciąża 
` oskarżonego. 

Następny Świadek, Marja Sznajdero- 
wa, dozorczyni domu, w którym miesz- 
kała Kuczalska, stwierdza, że za jej 
pośrednictwem Grzeszolski kilkakrotnie 
posyłał do Kuczalskiej listy, proponując 
jej małżeństwo, na co Kuczalska nie 
zgodziła się, gdyż nienawidziła Grze- 
szolskiego. 


Dziś i dni następnych! 


Słynne arcydzieło niesamowito 
ści p. t. „JASNOWIDZ“ potęż- 
na epopea wielkich tajemnic 
świata metafizycznego 


JASNOWIDZ 
filmie „Jasnowidz. Fay Wray 
JANE BAXTER CLAUDE RAINS 


Nad program: Nowe aktualności 
Foxa oraz WRÓG KOBIET piękna 
komedja cała w kolorach naturalnych 


zwa Jama mami zmalał mae 
Mi małzcai on E 


Świadek Marja Serwicka mówi o 
stosunkach w domu  Gizeszolskich, 
stwierdzając, że dzieci Grzeszolskich bar 
dzo kochały Kuczalską. 

Swiadek Marja Otrębska opowiada o 
intrygach Grzeszolskiego, który spowo- 
dował wydalenie z firmy Huczylńskich 
ówczesnego kierownika działu sprzedaży, 
Szczęsnego; miejsóe jego zajął potem 
Grzeszolski. Swiadek stwiardza, że Grze 
szolski spędzał dużo czasu ze Staciwiń- 
ską wydając na nią wiele pieniędzy. 

Duże zainteresowanie wewołały ze- 
znania siostry Staciwińskiej, Kazimiery 
Kopikowej. Świadek opowiada w jaki 
sposób Staciwińska poznała się z Grze- 
szolskim, wspominając również o Lisz: 
czyku, który siostrę jej często nagaby- 
wał i prześladował, był on przez rodzi- 
nę Staciwińskich znienawidzony. Nostęp 
nie świadek wspomina o tem, że ża tłu- 
maczenie z francuskiego siostra otrzy* 
mała od Grzeszolskiego 50 zł, a gdy 
pieniądze odesłała oskarżonemu, kupił 
jej neseser, który świadek wręczyła sio- 
strze na imieninach. 

Kopikowa w pewnej chwili plącze się 
w zeznaniach. Początkowo twierdzi, że 
Grzeszolski nie przychodził do mieszka- 
nia Staciwińskiej, później jednak oświad 
cza, że po Śmierci żony i dzieci, Grze- 
szolski bywał tam częstym gościem. Ze- 
znania jej są sprzeczne z zeznaniami in- 
nych Świadków. 

Następnie świadek opowiada, że po 
śmierci Lucyny Grzeszolskiej siostra jej 
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telefonowała do oskarżonego, chcąc się 
z nim spotkać. Czekała na niego przed 
fabryką i zaproponowała mu rozmowę 
w mieszkeniu u siostry. W czasie tej 
rozmowy postawiła mu za warunek, że 
jeżeli się nie ożeni z nią, to ona popeł- 
ni samobójstwo. Grzeszolski zażądał kil- 
ka dni do namysłu i wreszcie oświad 
czył się i został przyjęty. Stało się to 
w maju a w lipcu odbył się ślub. Ter- 
min ślubu oznaczyła siostra, bo docho- 
dziły ją plotki, że Grzeszolski ma się 
ożenić z Kuczalską 

Na pytanie adw. Hofmokl-Ostrow- 
skiego co skłoniło świadka, że wraz z 
słostrą udała się do lekarza po Świadec 
two dziewictwa, świadek odpowiada, że 
Kuczalska rozgłaszała na lewo i prawo, 
że ona łajdaczy się z Grzeszolskim w 
biurze, a siostra poza biurem. Wtedy 
postanowiła iść do lekarza po Świadec- 
two dziewictwa. 

Kilku delszych świadków stwierdza, 
że Qrzeszolska skarżyła się, że mąż 
zdradza ją że Staciwińską i nie daje na 
utrzymanie domu. 

Dwaj świadkowie wydają o Grzeszol- 
skim pochlebną opinię 

Świadek Aleksandra Bugajówna opo- 
wiada, już znane z przewodu sądowego 
fakty. przyczem mówi o awanturze w 
domu, w czasie której oskarżony rzucił 
w Jurka salaterką. Miało to nastąpić 
wskutek tego, że chłopiec powiedział na 
służącą Cabajównę: Marynia — zamiast 
Maryna. 


Ustawa o pełnomocnictwach 
przyjęta przez komisję sejmową. 


WARSZAWA. — Wczoraj o godzinie 
12-ej komisja specjalna do spraw peł: 
nomocnictw przystąpiła do obrad nad 
projektem tej ustawy. 

Wszyscy członkowie komisji w licz- 
bie 31 stawili się na posiedzenie, przy- 
było też bardzo wielu posłów, niewcho- 
dzących w skład komisji oraz senato- 
rów. 

W obradach wziął udział p. premier 
Kościałkowski. 

Obrady rozpoczęły się od referatu 
posła Sikorskiego o pełnomocnictwach. 


Przemówienie p. premjera 
Kościałkowskiego. 


P. premjer zobrazował na wstępie 
różnicę warunków, jaka wystąpiła od 
chwili, kiedy Rząd po raz pierwszy od- 
niósł się do Sejmu o pełnomocnictwa. 
Rząd nie przychodzi obecnie z planem 
zarządzeń, które chce wykonać w okre- 


sie posiadania pełnomocnictw. W okre 
sie między sesją zwyczajną a sesją nad 
zwyczajną, która odbędzie się pewnie 
już w maju, nie może rząd pozostać bez 
możliwości załatwienia nieodzownych de 
kretów. 

Jeśli spojrzymy, co się naokołe nas 
dzieje, stwierdzimy, że w obecnej chwi- 
li niema żadnego rządu, któryby podob- 
nych uprawnień nie postadał. 

Po przemówieniu p. premjera roz- 
winęła się dyskusja, w której szereg 
mówców wypowiedziało się za udziele- 
niem rządowi pełnomocnictw, wysuwając 
jednak szereg ograniczeń. 

Za ograniczeniem w czasie trwania 
i dziedzinach, w jakich Rząd może wy- 
dawać dekrety, wypowiedział się p Mie- 
dziński, poczem jeszcze składał wyjaś: 
nienia p. premjer, wyrażając zgodę na 
wysunięte poprawki. ; 

Znaczną większością głosów ustawa 
została przyjęta. 


Niemcy udzielą odpowiedzi 


po wyborach. 


LONDYN. — Zdrowy rozsądek zwy- 
ciężył Rada Ligi Narodów uznała, że nie 
ma nic więcej do roboty i sesja londyń- 
ska została zlikwidowana. 

Mocarstwa zrozumiały, że nie uda 
im się narzucić swej woli Lidze Na- 
rodów. 

Teza, której dał wyraz pierwszy min. 
Beck, do której przyłączył się szereg 
innych członków Rady aż do komisarza 
Litwinowa włącznie, zwyciężyła na całej 
linji. 

Na osłodę mają Francuzi tylko we- 
ksel angielski na przyszłą współpracę 
wojskową. Nie mogą być jednak całkiem 
pewni, czy nie pójdzie on do protestu.. 
choć min. Eden oświadczył wczoraj am- 
basadorowi francuskiemu, że Anglja do- 
trzyma swych zobowiązań. 

LONDYN. —Wczoraj ambasador Rib 
bentropp wręczył min. Edenowi odpo- 


wiedź rządu Rzeszy na 
tyjskie. 

Dokument nie posiada całkowicie ne- 
gstywnego charakteru i nie uchyla na- 
dziei. lecz jest nadzwyczaj ważny w 
swym najdonioślejszym punkcie, głoszą- 
cym, że Niemcy mają zamiar poczynić 
kontrpropozycje, a więc życzą sobie kon 
tynuowania rozmów. Rząd niemiecki po: 
czyni Wielkiej Brytanji propozycje pozy- 
tywne, co uważane jest jako objaw za- 
chęcający. 

Podobnie oceniany jest fakt, że kontr 
propozycje niemieckie zostaną sformuło” 
wane po wyborach w Rzeszy, ponieważ, 
jak sądzą, propozycje te przypuszczalnie 
będą berdziej umiarkowane, jeśli cho- 
dzi o ich tendencje, aniżeli w wypadku, 
gdyby miały być złożone w grzededniu 
wyborów. 


propozycje bry- 


Oficjalny protest Francji w Londynie 


przeciw interpretacji, porozumienia lokarneńsk. 


LONDYN. — Ambasador Corbin od- 
wiedził min Edena i w imieniu rządu 
francuskiego oficjalnie zaprotestował 
przeciwko interpretacji, nadawanej po- 
rozumieniu sygnatarjuszy paktu reńskie- 
go przez prasę i parlament brytyjski, 
domagając się zwłaszcza wyjaśnienia o- 


świadczenia min. Edena, złożonego w 
Izbie gmin w poniedziałek popołudniu, 
jakoby porozumienie to stanowiło jedy- 
nie szereg propózycyj, zwróconych je“ 
dynie do rządu Rzeszy. 

Według poglądów rządu francuskie- 
go, porozumienie to w niektórych jego 
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częściach jest definitywnie  wiążęce, 
zwłaszcza, o ile chodzi o klsuzule, do- 
tyczące natychmiastowej konsultacji 
sztabów brytyjskiego, francuskiego i bel- 
gljskiego, zawarcia paktu wzajemnej po- 
mocy pomiędzy temi trzema krajami I 
podjęcia kroków niezbędnych na wypa” 
dek nieudania się koncyljacji 

Min. Eden oświadczył ambasadorowi 
francuskiemu, że jego własna interpre: 
tacja porozumienia, dotyczyła jedynie 
części porozumienia, która skierowana 
jest do Niemiec, a zwłaszcza wezwania 
Niemiec, aby przedłożyły argument pra- 
wny sporu trybunałowi haskiemu oraz 
projektu zaprowadzenia nowej strefy 
zdemilitaryzowanej | obsadzenia jej przez 
policję międzynarodową. 

Natomiast rząd brytyjski jest w ceł- 
kowitej zgodzie z rządem francuskim, 
że zawarte porozumienia wzajemnych 


gwarancyj bezpieczeństwa i pomocy są 
ostateczne. 


W niedzielę plebiscyt 
w Niemczech. 


BERLIN. Minister dr. Goebbels o- 
głosił odezwę do narodu niemieckiego 
zapowiadając, że w piątek dn. 27 bm. 
o godz. 16-ej przemawiać będzie w za 
kładach Kruppa kanclerz Hitler. O go- 
dzinie 15 min. 45 wszystkie głośniki 
nadadzą sygnał „wywiesić flagi” i w 
tejże chwili na wszystkich budynkach 
w całem państwie ukażą slę flagi. 

Dnia 28 marca naród niemiecki 
święcić będzie dzień narodowy hono- 
ru, wolności i pokoju. O godz. 18 
min. 50 rozpoczną się na ulicach ol- 
brzymie masowe zbiórki formacyj naro 
dowo-socjalistycznych, aby poraz ostat- 
ni przed wyborami wysłuchać kancle- 
rza. O godz. 19 min. 25 dzwony z ka- 
tedry w Kolonji zapowiedzą pokojowy 
apel kanclerza, który rozpocznie mowę 
o godz. 20ej. Po zakończeniu mowy 
odśpiewana będzie starodawna pieśń 
modlitwy. której ostatni akord „Panie 
uczyń nas wolnymi”, powtórzy cały 67 
miljonowy naród. 


Straszny czyn obłąkanej 
matki. 


KRAKÓW. Żona kolejarza Wawra, 
w czasie nieobecności męża powiesiła 
dwie swoje córeczki, 9 letnią Elżbietę 
i 12-letnią Florentynę. 

Dokonawszy potwornego  dziecio- 
bójstwa, powiesiła się sama. 

Stwierdzono, źe dziewczynki stoczy 
ty przed śmiercią zaciekłą walkę z 
matką. Wawrowa miała pogryzione i 


podrapane ręce. 


Przyczyną niesamowitej zbrodni był 
obłęd, początki którego już od pewne- 
go czasu zdradzała Wawrowa. 


Chińskie wojska komunistyczne 
uprowadziły misjonarzy. 


PEKIN. Z Tungkuan donoszą, że 
10 misjonarzy — 6 Anglików i 4 Ame 
rykanów — oraz dwoje dzieci, upro- 
wadzonych przez komunistów, znejdu 
je się w Hungtung w prowincji Szansi. 
Niewiadomo nic o losie 8 misjonarzy 
brytyjskich i czworga dzieci, uprowa- 
dzonych również przez komunistów do 
Pingyanfu. Ambasada brytyjska zwróci 
ła się z apelem do rządu nankińskie- 
go oraz do gubernatora prowincji Szan 
si, prosząc o udzielenie pomocy upro 
wadzonym misjonarzom. Sytuacja w 
prowincji Szansi w dalszym ciągu jest 
krytyczna. Ostatnio rząd nankiński wy 
słał do Szansi 5 dywizj żołnierzy. 
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MELODJA a 
WIELKIEGO MIASTA 


Eleonor Powell 


na czele fascynujących gwiazd e- 
kranu. Wielka rewelacja Ameryki 


Najzabawniejsze sytuacje! 
Najpiekniejsze melodje! 


Nad program: 
Najświeższe aktualności. 
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Tragiczny bilans 
wielkiej powodzi w Ameryce. 


NOWY JORK. Według ostatnich da- 
nych szkody  materjalne wyrządzone 
przez powódź w 15 stanach, wynoszą 
$07 milj. dolarów. 429 tys. osób pozo- 
staję bez dachu nad głową. Około 500 
tys. robotników pracuje nad odbudową 
zniszczonych terenów. Liczba ofiar po- 
podzi wynosi dotychczas 171 osób. 

Wody rzeki Ohio zalały wczoraj dal- 
Sze obszary stanu Kentucky w pobliżu 
Louiville. 


Zamordowanie admirała 
brytyjskiego. 
LONDYN. Wiceadmirał Henryk Boyle 


Somerville został onegdajszej nocy za- 


Mordoweny w swej rezydencji w hrabe - 


stwie Cork w Irlandji. Zabójcy, którzy 
przybyli samochodem, dali do admirała 
szereg strzałów, zabijając go na miej- 
scu, 

Policja wydała zarządzenie w celu 
wykrycia i schwytania przestępców, na 
których ślad dotychczas jednak nie na- 
trafiono. 

Prawdopodobna przyczyną zabójstwa 
było popieranie przez admirała Somer- 
ville'a werbenku do armji brytyjskiej. 
W pokoju, gdzie popełniono zbrodnię, 
znaleziono na podłodze kilka egzempla- 
rzy odezw, 
dzi, by wstępowali do brytyjskiej armji 
I marynarki. 

i Zamordowany wiceadmirał liczył 72 
ata. 


Całkowite zaćmienie słońca. 


MOSKWA. Całkowite zaćmienie 
Słońca w dniu 19 czerwca b. r. będzie 
obserwowane w ZSRR. przez 24 ekspe 
dycje sowieckie i 10. zagranicznych. 
Obserwacje będą prowadzone w 13 
punktach na szlaku od morza Czarne- 
go do Chabarowska. Projektowane jest 
zorganizowanie ekspedycyj astronomicz 
nych na samolotach i balonach sub- 
stratosferycznych. 


Wybuch petardy 
w gminie żydowskiej. 


N. SĄCZ. W przedsionku  izraelic- 
klej gminy wyznaniowej. w Nowym Są- 
czu eksplodowała podrzucona petarda. 

ybuch poza wytłuczeniem kilku szyb 
nie wyrządził większych szkód. 

Władze  wdrożyły natychmiastowe 
śledztwo, w wyniku którego aresztowany 
został działacz Stronnictwa Narodowego 
niejaki Płaohta i jego siostra, których 
w momencie wybuchu widzisno obok 
gmachu. Poza tem zarządzono areszto- 
wanie kilku osób, które wedle podejrzeń 
brały udział w tym zamachu. 


Aresztowanie endeckich 
awanturników. 


POZNAŃ. W związku z działalnoś- 
cią wydziału młodych Stronnictwa Na 
rodowego, powodującą w wielu wypad. 
kach zakłócenie spokoju publicznego, 
policja aresztowała względnie przesłu- 
chała szereg młodych działaczy endec 
kich. Szczegóły trzymane są narazie 
w tajemnicy. 


Zabójstwo przez pomyłkę. 


WARSZAWA. Nocy ub. do klaszto* 
ru żeńskiego w miejscowości Skiedy 
pod Jabłonną zakradli się złodzieje. 
Zakonnice wszczęły alarm. Z pomocą 
nadbiegli sąsiedzi. 

W czasie zamieszania, mieszkaniec 
Skied, Abram Robert, rzucił się na ja- 
kiegoś osobnika i zadał mu kilka cio- 
sów żelaznym drągiem w głowę. Rze- 
komym złodziejem okazał się przyby- 
ły również z pomocą Ludwik Neu- 
bauer. Mimo natychmiastowej pomocy 
lekarskiej Neubauer, nie odzyskawszy 
przytomności zmarł. Złodzieje zbiegli. 
Roberta zatrzymano. 


Rokowżnia sowiecko-japońskie 


TOKJO. — Ambasador japoński w 
Moskwie Ohta otrzymał od ministra 
Hiroty instrukcję, aby wszcząć rokowa 
nia z rządem ZSRR. o likwidacji zatar 
gów granicznych sowiecko - mandżur: 


skich. Propozycje japońskie przewidują . 


Wzajemne ustępstwa i wysuwają pew- 
ne warunki, jako podstawę rokowań. 


o warunków tych należy powołanie 
mieszanej komisji granicznej japońsko- 
Sowieckiej, 


nawolujących młodych lu- 
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ń Irak, Syrja i Liban i 
budują wielkie Imperium Arabskie 


BEJRUT. Ruch panarabski przybie 
ra coraz większe rozmiary. Głoszone 
są hasła odrodzenia wielkiego imper- 
jum arabskiego, do którego weszłyby 
wszystkie państwa i narody arabskie. 
Irak, Syrja, Liban i inne państwa o ję- 
zyku arabskim. Ruch ma charakter wy 
bitnie nacjonalistyczny i zaczyna góro- 
wać nad antagonizmami  religijnemi. 
Stosunki pomiędzy łudnością chrześci- 
jańską i muzułmańską poprawiają się 
z każdym dniem. Na tle zanikania wa- 
śni religijnych należy zanotować sze- 
reg objawów, nie mających dotychczas 
procedensu na wschodzie. M. in. dwie 


wsie w okolicach Damaszku: katolicka 
i muzułmańska zawarły ze sobą bra- 
terstwo podczas ostatnich świąt mu- 
zułmańskich. 

Wysoki komisarz Francji, hr. Martel 
przyrzekł prezydentowi Libanu, że naj 
bliższa sesja wysokich komisarzy w 
Paryżu rozpatrzy sprawę niepodległości 
Libanu. 

Narazie główna uwaga przywódców 
nacjonalistycznych zwrócona jest w 
kierunku uzyskania niepodległości Li- 
banu, zaś przyłączenie sie do innych 
krajów arabskich miałoby stanowić dal- 
Szy etap. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 
Piątek 27 marca. ý Gabrjela od M. B, R. 
Wschód słońca o g. 5,24. Zachód o g. 17.58. 


Necne dyżury aptek. 
W nocy z czwartku na piątek: Stary 
Rynek, Siedmiu Kamienic. 
W nocy z piątku na sobotę: I Aleja, 
Wieluńska. 


Powyżej 80 złotych 
kurs Pożyczki Inwestycyjnej. 


Z dniem wczorajszym placówki sub- 
skrypcyjne rozpoczęły wydawanie obli- 
gacyj 3 proc. Premjowej Pożyczki Inwe- 
stycyjnej. Trwać ona będzie do 5 kwiet 
nia r. b 

Po zakończeniu wydawania obligacyj 
Pożyczka Inwestycyjna zostanie wprowa 
dzona do notowań giełdowych i ustalo- 
ny zostanie jej kurs oficjalny. 

Jak nas informują z kół bankowych, 
kurs 3 proc. Pożyczki Inwestycyjnej bę- 
dzie prawdopodobnie wahał się w gra- 
nicach powyżej 80 zł. W chwill obec- 
nej czarna giełda przeprowadza już tran- 
zakcje Pożyczką Inwestycyjną po kursie 
znacznie niższym. 

3 proc. Pożyczka Inwestycyjna jest 
poza dolarówką jedynym papierem pre- 
mjowym. W przeciwieństwie do Pożycz 
ki Narodowej jest ona papierem na oka 
ziciela. Przedwczesne wyzbywanie się 
Pożyczki Inwestycyjnej należy uznać za 
niewskazane i opinja publiczna winna 
energicznie przeciwstawić się spekula- 
cyjnym tendencjom czarnej giełdy. f 

Te parę dni do wprowadzenia nowej 
pożyczki na giełdę można i należy po- 
czekać. 


Pobór podatku wojskowego. — 
Władze ustaliły, iż podatek wojskowy 
w postaci dodatków do państwowego 
podatku dochodowego opłacają wszyst- 
kie osoby, od których podatek docho- 
dowy pobrany zostaje z uposażeń służ- 
bowych, emerytalnych i wynagrodzeń 
za pracę najemną w drodze potrąceń. 
Tylko ci pracownicy państwowi, którzy 
nie opłacają podatku dochowego są 
zwolnieni od podatku wojskowego. 


Jeszcze czterem związkom po- 
zwolono wydawanie oznak. Władze 
administracyjne na podstawie rozpo- 
rządzenia P. Prezydenta R. P. o nosze- 
niu oznak, udzieliły zezwolenia na wy- 
dawanie oznak członkowskich następu- 
jącym czterem stowarzyszeniom: Związ 
kowi Inwalidów R. P., Związkowi Nau- 
czycielstwa Połskiego, Centralnemu To 
warzystwu Kółek Rolniczych, Związko- 
wi Zawodowemu Robotników Rolnych 
R. P. Zezwolenie to udzielone zostało 
pod warunkiem wydawania oznak, wy- 
łącznie członkom tych organizacyj. 


Nazwa szkoły powszechnej. Ku- 
ratorjum Okręgu Szkolnego Krakow- 
skiego w Krakowie dn. 12 marca r. b. 
zatwierdziło nazwę szkoły powszechnej 
Nr. 22 w Parku Narutowicza: „Szkoła 
powszechna im. Gabrjela Narutowicza”. 


Z życia Związku Pracy Obywa- 
telskiej Kobiet. Zarząd Związku Pra 
cy Obywatelskiej Kobiet w Częstocho- 
wie zawiadamia swoje członkinie, że 
od dnia 26 b. m. w każdy czwartek o 
godz. 18-ej w lokalu własnym, Aleja 
19, będą się odbywały koła pracy wraz 
z pogadankami, Zarząd uprasza o licz- 
ne przybycie. 


Skrócenie czasu ćwiczeń podcho 
rążych rezerwy. Dowództwa okręgu 
korpusów podały do wiadomości pod 


chorążych rezerwy, którzy według pla- 
nu tegorocznego, powołani mają być 
na ćwiczenia wojskowe, iż czas trwa- 
nia ćwiczeń w r. bież. przewidziany 
jest na okres od 3 do 6 tygodni. Ozna 
cza to w praktyce skrócenie czasu ćwi 
czeń podchorążych rezerwy, które za- 
sadniczo trwają 6 tygodni. 


Odszczurzanie miasta. Jak się 
dowiadujemy, w końcu kwietnia Mizjski 
Wydział Zdrowia przystępuje do akcji 
odszczurzania miasta. Prace przygoto- 
wawcze są już w pełnym toku. 


Wczorajsza premjera w Miej- 
skim Teatrze Kameralnym. Wczo- 
rajsza premjera sztuki Tadeusza Rittne- 
ra p.t. „W małym domku”, napisanej 
ze znakomitem poczuciem efektu sce- 
nicznego, stała się prawdziwym trium- 
fem artystycznym całego zespołu z p. 
Janiną Biesiadecką w roli płochej Marji, 
żądnej życia i użycia żony prowincjonal- 
nego lekarza i dyr. Kazimierza Brodzi- 
kowskiego, jako jej męża. Oboje oni 
doskonale odtworzyli tragiczne dzieje o- 
wego niedobranego małżeństwa, poczę- 
tego z płochej miłostki studenckiej i za 
kończonego przeraźliwie smutno, bo za- 
bójstwem i samobójstwem. 

Całość przedstawienia wypadła bez 
zarzutu. Sztuka Rittnera w inteligentnej 
reżyserji dyr. Brodzikowskiego i pod 
względem malarskim pięknej oprawie 
dekoracyjnej p. Rybkowskiego, dała nem 


Ś. 


plastyczną wizję przedwojennego życia 
małego miasteczka galicyjskiego z jego 
charakterystycznemi postaciemi, w któ- 
rych, jak słońce w kropli wody, odbiła 
się cała istota tej typowej małomiastecz 
kowej wegetacji, którą niebawem miała 


zmącić wielka dziejowa burza wojny 
światowej. 

Recenzja w jednym z następnych 
numerów. 


Z Miejskiego Teatru Kameralnego. 
Dziś w czwartek powtórzenie znako- 
mitego dramatu w 3-ch aktach Ta- 
deusza Rittnera „W małym domku”, któ- 
ry na wczorajszem premjerowem przed: 
stawieniu był gorąco oklaskiwany przez 
tłumnie zgromadzoną publiczność. — 
W rolach głównych penie: Janina Bie- 
siadecka i Zarębińska oraz pp.: dyr. Ka- 
zimierz Brodzikowski i Dobrowolski, w 
pozostałych rolach pp.: Święcicka, Sta- 
nisławska, Tańsks, Bończa, Kwaskowski, 
Wybrański, Przeradzki i Bernatowicz. 
Reżyserja dyr. Brodzikowskiego. Oprawa 
dekoracyjna Jana Rybkowskiego. 
Początek o godz. 20-ej. 
W sobotę, a godz. 17-ej „Matura”. 
Przedsprzedaż biletów w firmie B. 
Kruszyńska, Aleja Nr. 23 oraz w kasie 
teatru od godz. 19-ej, w sobotę od godz. 
16-ej. 


Śledztwo w sprawie 


zabójstwa w lesie. 
koło Potoka Złotego. 


Jak już donosiliśmy, w ubiegłą nie- 
dzielę w lesie, należącym do dóbr Po- 
tok Złoty, stanowiących, jak wiadomo, 
własność hr. Raczyńskiego, postrzelony 
został śmiertelnie powracający z koś- 
cioła do domu mieszkaniec wsi Fabja- 
nic, 48-letni Jan Pietruszewski, jeden 
z zamożniejszych gospodarzy, cieszący 
się dużem poważaniem w całej 
licy. Jak wiadomo Pietruszewski zmarł 
w drodze do szpitala w Częstochowie. 

W związku z zabójstwem Pietruszew 
skiego zatrzymany został gajowy Sta- 
nisław Kotuła, którego przekazano do 


dyspozycji sędziego śledczego p. Stani _ 


sława Boguckiego. Po przesłuchaniu 
Kotuła został z polecenia sędziego Bo- 
guckiego osadzony w areszcie śled- 
czym. 


ności jakie towarzyszyły tragicznej 
śmierci Pietruszewskiego, nie mogą 
być narazie ujawnione. Sprawa przed- 
stawia się dość zagadkowo. 


Z walnego zebrania delegatów Kół Towarzystwa 


Popierania Budowy Publ. Szkół Powszechnych 
powiatu częstochowskiego. 


Przy wypełnionej po brzegi seli gim- 
nastycznej szkoły powszechnej Nr. 14 
odbyło się w ub. niedzielę walne zebra 
nie delegatów Kół Towarzystwa Popie- 
rania Budowy Publicznych Szkół Pow. 
przy udziale przedstawicieli władz i spo 
łeczeństwa. 

Po krótkiem zagajeniu i powitaniu 
zebranych przęz wiceprezesa podinspe- 
ktora szkolnego p. Stanisława Cieślę, po 
proszono na przewodniczącego zebrania 
p. senatora Dominika Zbierskiego, zaś 
do prezydjum ks. prałata Grochowskie- 
go, p. inspektora szkolnego Piotra Or- 
meńczyka i Eligjusza Kisiela na sekre- 
tarza. 

Następnie p Cieśla, jako wiceprezes 
T wa, złożył roczne sprawozdanie z dzia 
łalności oraz ze stanu organizacyjnego i 
finansowego Komitetu obwodu Towa- 
rzystwa. 

Według stanu z dnia 31.XII.1935 r. 
ilość kół wynosi 188, ilość członków 
zwyczajnych 2194, ilość członków doży* 
wotnich 5, ilość kół uczestników 53 i 
ilość uczestników 2787. 

Ogólne wpływy kasowe od Kół i De 
Jegatur Towarzystwa i „Tygodnia Szkoły 
Powszechnej” oraz od szkół za znaczki 
za Świadectwa w r. 1935 wyniosły 21.166 
zł. 42 gr. (w roku 1934 wynosiły 20.315 
złotych). 

Charakterystyka terenu działalności 
Komitetu, 

Jakkolwiek ustosunkowanie się ludno 
ści do akcji T-wa należy uznać ogólnie 
za przychylne, to jednakowoż kontrola 
działalności Kół wykazała, że dużo osób 
figuruje jako członkowie T-'wa, chociaż 
składek nie płacą i płacić nie będą. O- 
tóż Komitet obwodowy dąży obecnie do 
przeorganizowania Kół, skreślenia tych 


wszystkich, którzy nie chcą płacić skła” 
dek i oparcia działalności Kół na mniej 


szerokich, ale zato zdrowych podsta- 
wach. 

Stan rozmieszczeń szkolnych i po: 
trzeby: 


Izb szkolnych w publ. szkołach pow. 


szech jest 624, w których uczy się 
46021 dzieci, czyli na jedną izbę przy- 
pada 76 uczniów, o powierzchni podłogi 
do 40 m. kwad jest 160, t. zn. że 25 
proc.izb nie odopwiada potrzebom szkol- 
nym. 

Wyniki akcji budowlanej w 1935 r. 
przy pomocy T-we: 

Wykonano prace ziemne około budo- 
wy 7=kl. publ. szkoły powsz. Nr. 21 w 
Częstochowie (projektowanych izb. 9). 

Wykonano prace ziemne i zwieziono 

aterjał na budowę 7 kl. szkoły powsz. 
w Gżbowie (projektowanych iza 8). 

Wykończono i oddano do użytku 5 
kl. szkołę powsz. w Złochowicach 2 izby 
lekcyjne, mieszkanie dla kierownika szko 
ły (2 pokoje i kuchnia) wraz z zabudo- 
waniami gospodarczemi. > 

Zwieziono materjal i rozpoczęto bu: 
dowę 2 k). szkoły powsz. w Hucie Sta- 
rej (projektowanych izb 3). 

Kupiono parcelę i zwieziono mater- 
jsł pod budowę 1 kl. szkoły powsz. w 
Nowej Wsi gmina Popów (projektowa- 
nych izb 2) 

Wykończono w stanie surowym 2 
izby w 1 kl. szkole powsz. w Siedlcu 
gm. Wancerzów wraz z mieszkaniem 
kierownika szkoły. 

Razem rozpoczęto budowę przy po- 
mocy funduszów T wa 22 izb lekcyjnych, 
wykończono w stanie surowym 2 izby 
lekcyjne i mieszkanie dla kierownika, 
wykończono i oddano do użytku 2 izby 


oko- - 


Z uwagi na dobro śledztwa okolicz 
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4. „SŁOWO. 
lekcyjne, mieszkanie dla kierownika 
wraz z zabudowaniemi gospodarczemi. 


Mała ilość izb lekcyjnych wykończo- 
nych i oddanych do użytku daje się wy 
tłumaczyć późnem nadesłaniem  poży” 
czek z Towarzystwa, 

Plan zamierzonych prac na rok na- 
stępny: 

Dalsza propagande Towąrzystwa przy 
pomocy miejscowej prasy. Dążenie do 
uspołecznienia T-wa przez wciąganie do 
niego ludzi nawet nie związanych bez. 
pośrednio ze szkołą. Założenie Kola Oby 
watelskiego przy inspektoracie szkolnym 
Dążenie do zakładania Kół uczestników, 
możliwie przy wszystkich szkołach. Prze 
prowadzenie kontroli działalności kół w 
miarę możności i potrzaby. Zorganizo- 
wanie Tygodnia Szkoły Powszechnej. 
Zorganizowanie technicznej komisji bu- 
dowlanej. Pomoc gminom przy uzyski- 
waniu pożyczek z Towarzystwa. Zorgani 
zowanie przy Kole Obywatelskiem T-wa 
stałej komisji imprezowej. Urządzenie 
w ciągu roku pewnych imprez w celu 
powiększenia funduszów T wa. 

Sprawozdanie powyższe i plan pracy 
zebrani na wniosek p. kier. Magnuskie- 
go przyjęli i jednogłośnie udzielili za” 
rządowi absolutorjum. Również zebrani 
na wniosek p. senatora Zbierskiego wy- 
razili zarządowi podziękowanie za o- 
wocną pracę, poczem p. senator Zbier- 
ski omówił dwie rezolucje Senatu, po- 
wzięte dla wprowadzenia ułatwień w 
zakresie budownictwa szkół. 

Następnie przez aklamację powołany 
został nowy zarząd: pp. sen. Zbierski — 
prezes, w. insp. C:eśla—wiceprezes, Bo- 
rucki — sekretarz, insp. 
dyr. Idzikowska, p. Sliwiński i p. Plis 
z Wancerzowa oraz pp. Stanios i Mar- 
gulies — zastępcy. Delegatami na wal- 
ne zebranie Komitetu Okręg. w Krako. 
wie wybrani zostali: pp. sen. Zbierski, 
w. insp. Cieśla i Borucki, delegatem na 
walne zebranie Komitetu Głównego w 
Warszawie — sen. Zbierski. Zarząd ma 
prawo kooptacji 4-ch członków, z któ- 
rych jednym będzie przedstawiciel woj- 
-skowości. Na tem zebranie zakończono. 


KĄCIK HARCERSKI. 


Powrót do służby harcerskiej. 


Naczelnictwo Związku Harcerstwa 
Polskiego mianowało na okres trzech 
letni Komisję Kół Harcerzy z czasów 
Walk o Niepodległość przy  Naczelnic- 
twie Z. H. P. w następującym składzie: 
przewodniczący — gen. bryg. Józef 
Olszyna Wilczyński, zastępca przewod 
niczącego — ppłk. dypl. inź. Henryk 
Bagiński, sekreterz: kpt. Piotr llkowski, 
skarbnik — Stanisław Rudnicki, oraz 
członkowie Komisji — Marja Wocalew= 
ska i Piotr Olewiński. Mianowana Ko- 
misja będzie organem doradczym Na 
czelnictwa oraz kierowała pracami 
wszystkich Kół Harcerzy z czasów walk 
o Niepodległość na terenie całej Rze 
czypospolitej. 

aś 

Komisja Kół Harcerzy z czasów 
Walk o Niepodległość przy Naczelnic- 
twie Z. R. P. komunikuje, że członka- 
mi Kół i Gron harcerzy z czasów Walk 
o Niepodległość mogą być osoby, któ- 
re brały udział w pracy harcerskiej w 
czasie od-chwili powstania ruchu har- 
cerskiego polskiego do końca roku 
1921 w Częstochowie zapisy do Koła 
przyjmuje sędzia Juljusz Ntemierko — 
Sąd Okręgowy. 


Wydział zamiejscowy sądu okręgowego 
piotrkowskiego w Częstochowie ogłasza, że 
postanowieniem Sądu z dnia 18 listopada 
1935 roku w sprawie Nr. IV Co 167-35, na za- 
sadzie art. 5 ustawy z dnia 26 lipca 1919 roku 
o utraconych tytułach na okaziciela (Dz. U. R. 
P. poz. 406-19) — postanowiono: zabronić Ko- 
munalnej Kasie Oszczędności powiatu Często- 
chowskiego wypłat z książeczki wkładkowej, 
wydanej za Nr. 2746 na imię Heleny Bieloch. 
a zawierającej wkład w sumie 2478 zł. 30 gr. 
oraz dokonywania nią jakichkolwiek tranzakcyjj 

Wzywa się przeto wszystkich, roszczących 
prawa do wymienionej książeczki, aby w ciągu 
2-ch lat od daty pierwszego ogłoszenia złożyli 
w Sądzie tytuły lub zgłosili sprzeciwy. 


FARR, CHEM. 


Ormańczyk, 


Ńr. 73. 


Sprawa g nadużycia w Rzeźni Miejskiej 


W dniu wczorajszzm w Sądzie Okrę 
gowym rozpoczęła się rozprawa przeciw 
ko b. miejskiemu felczerowi weteryna' 
ryjnemu Saturninowi Cekierze, hurtowni 
kowi kiszek Henrykowi Nowakowi i b. 
miejskiemu lekarzowi weterynarji Zem- 
balowi, oskarżonym o nadużycia w Rzeź 
ni Miejskiej. 

I już ten pierwszy dzień rozprawy 
dostarczył sporo jaskrawych przyczynków 
do charakterystyki tych swoistych sto- 
sunków, jakie panowały i być może czę 
ściowo jeszcze pokutują w Rzeźni Miej” 
skiej, do tej zażartej walki wszystkich 
przeciwko wszystkim, która stała się 
podłożem sprawy trzech oskarżonych. 

A te postacie rzeźników, którzy po 
kolei defilowali przed stołem sędziow- 
skim, to zywy i ciekawy folklor, zupeł- 
nie nieznany tym, którzy nie bywają w 
Rzeźni Miejskiej. 

Zacznijmy jednak od początku, czyli 
od wyjaśnień oskarżonego Cekiery, któ- 
ry na wstępie oświadczył, że był tylko 
wykonawcą zarządzeń lekarza i niczem 
więcej. W dniu 20 kwietnia 1934 r. wo- 
jewództwo, w wyniku anonimowej skargi 
na lekarza weterynarji Zembala i rzeźni 
ków, poleciło wydziałowi śledczemu 
przeprowadzenie dochodzenia w sprawie 
nadużyć w Rzeźni Miejskiej. Cekiera z 
początku był badany w wydziale śled: 
czym, a następnie w miejskim wydziale 
zdrowia i Zembal wówczas zaznajomił 
się z odpisem zeznania, złożonego przez 


Cekierę. I wówczas to, jak twierdzi Ce- 


kiera, Zembal wspólnie z rzeźnikami od 
był naradę, w wyniku której rzeźnicy 
postanowili nie dopuszczać lekarzy do 
oględzin bydła. Utworzywszy wspólny 
front przeciwko Cekierze, rzeźnicy zażą 
dali, aby sam Zembal dokonywał oglę- 
dzin zwierząt. 

Cekiera stanowczo zaprzecza, jakoby 
kiedykolwiek brał łapówki od rzeźników. 

Również i oskarżony Nowak do winy 
się nie przyznał, oświadczając, że nigdy 
nie pośredniczył w dawaniu Cekierze ła 
pówek. Podobnie jak t Cekierę na ławę 
oskarżonych zaprowadziła go intryga rzeź 
ników, którzy prześladowali go ciągłemi 
żądaniami pieniędzy i prezentów, stra- 
sząc go, że zerwą z nim stosunki han” 
dlowe i że będą sprzedawać jelita kon- 
kurencji. 

Ostatni złożył wyjaśnienia dr. Zem- 
bal, niemniej kategorycznie oświadcza: 
jąc, że nigdy nie brał żadnych łapówek. 

Jeden z pierwszych zeznawał dyrektor 
Rzeźni Miejskiej, Czerwiński. Świadek 
nie słyszał, aby Cekiera brał łapówki, 
natomiast doszły go pogłoski, że rzeźni: 
cy zbierają między sobą po 25 gr. za 
każdą przeznaczoną na rzeź sztukę by: 
dła. Podobno pieniądze te zbierane by* 
ły dla Zembala, aby ten nie kwestjonował 
wątpliwych sztuk bydła. Świadek jednak 
podkreśla, że nie wie, czy pogłoski te 
zgodne były z prawdą. 

Dość obciążająco dla Cekiery wy. 
padły zeznania rzeźników Szmula Czar: 
nego, znanego pod przydomkiem „Dziu- 
bas” i Dawida Czarnego o malowniczym 
przydomku „Bzik”, Obydwaj oni zeznali, 
że Cekiera żądał haraczu nawet od tych, 
którzy przyprowadzali na rzeź zdrowe 
zwierzęta. 

Świadek Korkus, były pracownik Rze 
źni Miejskiej, obecnie zatrudniony w 
przedsiębiorstwie Nowaków, podzielił 
się ze sądem sensacyjnym podsłuchem, 
uczynionym w intymnem miejscu, które 
w dobrem towarzystwie przyjęto nazy- 
wać określeniem angielskiem. Otóż Kor- 
kus miał słyszeć na własne uszy, jak 
Krakauer proponował Cekierze 100 zł. 
łapówki za usługę, kolidującą z obowiąz 
kiem służbowym Cekiery, a Cekiera w 
odpowiedzi na to miał go zwyczajnie 
posłać do ciężkiej cholery. 

„Czy Cekiera był surowy” — zapy* 
tuje świadka mec. Krzemuski. 

„Owszem, był .bordzo surowy. Na» 
słał na mnie kiika razy policjanta, pole- 
cając mu sporządzenie protokółu o na- 
ruszenie przepisów higjeny”. 

Z kolei przed stołem sędziowskim staje 
świadek Bolesław Lewandowski. 

— Czy prawdą jest, że Czarny w 
swoim czasie zwrócił się do świadka 
z prośbą o wstawienie się za nim do 
Cekiery, który mu zakwestjonował chorą 
krowę — zapytuje Świadka mec. Walosiń- 
ski, obrońca oskarżonego Cekiery. 

Świadek Lewandowski oświadcza, że 
jest to prawdą i dodaje, że Czarny opo- 


wiadał mu że osobiście udał się do mie 
szkania Cekiery, aby doręczyć mu ła- 
pówkę, lecz został wyproszony z mie- 
szkania. 

W tym momencie przedstawiciel o- 
skarżenia publicznego pprok. Jarzębiński 
ze znaczącym naciskiem zapytuje Świad- 
ka Lewandowskiego, czy znajduje się on 
pod śledztwem i czy ma sprawę o za- 
trucie niezdrowem mięsem żołnierzy 
27 pp. 
Swiadek oświadcza, że znajduje się 

pod podobnym zarzutem. 

Świadek Pinkus Offman, z zawodu 

„rzeżnik, niegdyś konkurent Nowaków, o” 
becnie bardzo przychylnie zeznaje na 
korzyść Nowaka i Cekiery i w niepo- 
zbawionych ostrych akcentów słowach 
obciąża szereg rzeźników zarzutem, że 
ustawicznie szantażowali Nowaka. Ciągle 
straszyli go, że przejdą do konkurencji 
i żądali od niego pieniędzy i prezentów. 
Jednemu z nich Nowak musiał sprawić 
nowy garnitur i dołożyć się do futra 
córki. WA kð 

Jeden z sędziów zapytuje świadka, 
jacy to byli rzeźnicy. 

„Większe rzeźniki”*, — odpowiada 
świadek i następnie przytacza szereg 
nazwisk z almanachu gotajskiego miej- 
scowej magnaterji rzeźniczej. Padają na 
zwiska Monki Biedy, Icka Cieciury, Szmu 
la Czarnego itd, 

Pozatem na uwagę zasługuje zezna- 
nie świadka Szlamy Czapnika, który ze- 
znał, że niektórzy rzeźnicy jak Wajch- 


Wypadek lotniczy 
pod Gnaszynem. 


Wczoraj po południu samolot woj- 
skowy wskutek defektu silnika uległ 
przymusowemu lądowaniu na polach 
Gnaszyńskiej fabryki manufaktury. 

„Samolot w czasie lądowanie zarył 
się przednią częścią kadłuba w ziemię, 
skutkiem czego samolot został uszko- 
dzony i po zdemontowaniu zostanie 
przewieziony koleją na miejsce przę- 
znaczenia. | 

Załoga samolotu wyszła z wypadku 
bez szwanku. 


Na cele oświatowe Związku Re- 
zerwistów. Związek Rezerwistów koło 


Nr. VI urządza przedstawienie pt. „Bol- i 


szewicka miłość” w 3'ch aktach, które 
odbędzie się dnia 29 marca r. b. (nie- 
dziela) w sali Ogniska Niepodległości 
przy ul. Pułaskiego 2. Początek o godz. 
18:ej. 

Dochód z przedstawienia przeznacza 
się na cele oświatowe Związku. 


Burzliwa demonstracja 
bezrobotnych. 


W dniu dzisiejszym ulica Jasnogór- 
ska była widownią burzliwej demon- 
stracji bezrobotnych na tle zakończe- 
nia akcji pomocy doraźnej. 

W godzinach rannych tłum, złożo- 
ny z około 500 bezrobotnych udał się 
przed gmach Starostwa, a następnie 
pod Magistrat, gdzie bezrobotni wyło- 
nili spośród siebie delegację, która u: 
dała się do Zarządu Miejskiego, nie 
zastała jednak prezydenta miasta, wo- 
bec czego delegacja wezwała tłum do 
rozejścia się. 

Podburzani przez agitatorów begro- 
botni nie usłuchali jednak wezwania 
delegacji i udali się pod lokal Ekspo- 
zytury Funduszu Pracy i Miejskiego 
Komitetu tegoż Funduszu, mieszczą: 
cych się przy ul. Jasnogórskiej i po- 
częli bombardować lokal kamieniami. 
Z tłumu padło również kólka strzałów. 
Wówczas policja strzeliła na postrach, 
a gdy demonstraciż,w dalszym ciągu 
atakowali budynek kamieniami, polic- 
ja przystąpiła do rozpraszanfa tłumu, 
w czasie którego 6 demonstrantów zo 
stało rannych. Również dwaj policjanci 
odnieśli rany. Dopiero po przybyciu 
posiłków policyjnych spokój został przy 
wrócony. Wszystkie szyby w oknach 
lokalu zostały wybite a urządzenia biu 
rowe doszczętnie zdemolowane, 

Nazwiska rannych są następujące: 
Franciszek Bartos, Stanisław i Feliks 
Scigałowie, Antoni Gontarek, Aniela 
Bartnik i Lucjan Pietras. 

Spośród wymienionych trzej są cięż- 
ko ranni. 


manowie, Federman, Naparty 1 Sznur- 
bola żądali od Nowaka po 500 zł. 
Świadek daje wyraz przeświadczeniu, że 
gdyby Nowakowie żądaniu temu vlegli, 
to cała ta sprawa, którą sąd dziś rozpo 
znaje i której punktem wyjścia stała się 
skarga rzeźników na Cekierę i Nowaka 
nie ujrzałaby światła dziennego. 

Trudno w szczupłych ramach spra- 
wozdania sądowego wyczerpać całe 
bogactwo materjału obyczajowego jaki 
niesie nam ta sprawa, odsłaniejąca tajniki 


'Rzeźni Miejskiej. 


Ciekawy szczegół: w roku 1927 po- 
wstało nowe przedsiębiorstwo kiszek i 
kilku rzeźników, mniejsza o ich nazwi- 
ska, zawarli kontrakt z nową firmą, lecz 
zostali oni zdradzeni prżez jednego z 
kontrahentów, który kontrakt wykradł i 
za 1,000 zł. sprzedał go konkurentom 
ci 

wreszcie na deser następujący szcze 
gół: Dawid Jekób iA "Ho" dziś 
rzuca pioruny na Nowaka i Cekierę, wy- 
parł się jakiegoś długu w sądzie koron 
nym, lecz potem w sądzie rabinackim 
przyznał się i zgodził się dług zapłacić. 
Wówczas to rabin Asz pozbawił go na 
przeciąg 2 tygodni prawa do uboju ry- 
tualnego. 

Na dziś dość tej przechadzki,po ma- 
lowniczych zaułkach Rzeźni Miejskiej i 
tajemnicach jatek rzeźniczych. Należy 
spodziewać się, że następne dwa dni 
rozprawy przyniosą nam niejedną jesz- 
cze rewelacyjną sensację. 


NADESŁANE. 


Redakcja „Orędownika” nadesłała 
nam poniższe sprostowanie z prośbą 
o zamieszczenie tegoż: 

„W numerze 258 „Orędownika” z 
ub. roku ukazała się pod rubryką z 
Częstochowy notatka, informująca, że 
p. aptekarz Orłowski z Krzepic został 
skazany sądownie za przemyt. Wiado- 
mość ta nie odpowiada prawdzie, gdyż 
p. Orłowski, jak nam wiadomo, za 
przemyt nigdy karany nie był, 

Notatka znalazła się na łamach na 
szego pisma wskutek tego, iż kores- 
pondent masz został wprowadzony w 
błąd przez złośliwego informatora. 

P. aptekarza Oriowskiego za wyrzą 
dzoną mu w ten sposób krzywdę, naj- 
mocniej przepraszamy”. 

x 

Powyższe wyjaśnienie redakcji „O- 
rędownika” daje pełnię satysfakcji pa- 
nu magistrowi Konstantemu  Orłow- 
skiemu, znanemu i ogólnie poważane: 
mu działaczowi społecznemu, który 
dla powiatu częstochowskiego wielkie 
położył zasługi. | dlatego dobrze się 
stało, że złośliwa intryga niejakiego 
Kotarskiego z Krzepic i jego nieodpo- 
wiedzialnych kompanów została na 
rozprawie w Sądzie Okręgowym w Po 
znaniu zdemaskowana. Redakcja „O. 
rędownika” uznał swój błąd i chcąc 
naprawić krzywdę moralną, wyrządzo- 
ną p. mgr. Orłowskiemu przeprosiła 
go publicznie, zobowiązując sje ponad- 
to wpłacić kwotę 100 zł. na Fundusz 
Pracy, na ręce przewodniczącego Po- 
wiatowego Komitetu Funduszu Pracy 
w Częstochowie. 


Farbiarnia i Pralnia Chemiczna 


„Beneta* 


Częstochowa, B. Joselewicza Nr. 11 
vis a vis sklepu kapeluszarni 


pod kierunkiem absolwenta szkoły 
chemiczno - przemysłowej w Warsza 
wie z długoletnią praktyką. 


100 proc.pa wności dobrego wykon ania 
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Nr. 73. 


Odpis. 
Częstochowa, dnia 22 października 1934 roku. 
Do Sądu Okręgowego w Piotrkowie 
Wydział Zamiejscowy w Częstochowie 
Zygmunt Cardini, zamieszkały w Często- 
chowie przy ulicy Narutowicza 30. 
wnosi przeciwko 
Józefowi Wolnickiemu, redaktorowi od- 
powiedzialnemu dziennika „Słowo Czę- 
stochowskie''w Częstochowie ul. N.Marji 
Panny Nr. 41 
Mikołajowi Samarcewowi, zamieszkałemu 
w Częstochowie ul. Narutowicza 30 i 
Klemensowi Jędrzejczykowi, zam. w Czę 
stochowie ul. Kusięcka 12 
AKT OSKARŻENIA. 

Zygmunt Cardini oskarża Józefa Wolnic- 
kiego, Mikołaja  Samarcewa i Klemensa Ję- 
drzejczyka o to, że w Nr.Nr. 115 i 116 dzien- 
nika „Słowo Częstochowskie" z dnia 24 i 25 
maja 1934 roku wyrządzili mu, Zygmuntowi 
Cardiniemu ciężką zniewagę treścią druku w 
dwuch artykułach, pierwszy pod tytułem: 
„Ciemne machinacje posłe Cardiniego i jego 
towarzyszów” i drugi pod tytułem: „Pod prę- 
gierz opinji publicznej”. 

Zygmunt Cardini oskarża: 1) Józefa Wol- 
nickiego, jako redaktora odpowiedzialnego 
dziennika „Słowo: Częstochowskie”, w któ- 
rym zostały zamieszczone artykuły zniesła- 
wiające Zvgmunta Cardiniego; 2) Mikołaja Sa 
Mmarcewa, jako autora artykułu zamieszczonego 
w Nr. 115 dziennika „Słowo Częstochowskie" 
z dnia 24 maja 1934 roku pod tytułem: „Ciem 
ne machinacje posła Cardiniego i jego towa- 
 rzyszy*, Zniesławiającego w wysokim stopniu 
Zygmunta Cardiniego i 5) Klemensa Jędrzej- 
| Czyka, jako autora artykułu zniesławiającego 
ygmunta Cardiniego p.t. „Pod pręgierz opinii 
| DBublicznej zamieszczonego w Nr. 116 dzienni- 
u „Słowo Częstochowskie'* z dnia 25 maja 
1934 roku, w którym to artykule tenże Kle- 
mens Jędrzejczyk oświadczył, że „solidaryzu- 
je się całkowicie z wywodami Samarcewa", 
že „obok nadużywania zaufania członków, są 
nadużycia wspomniane przez Samarcewa' itp. 

W artykułach tych oskarżeni Józef Wolnic 
ki, Mikołaj Samarcew i Klemens Jędrzejczyk, 
pomawiają Zygmunta Cardiniego, jako preze- 
Sa Stronnictwa i Związków o: „chwytanie się 
Sposobów dla osiągnięcia osobistej korzyści i 
swych przyziemnych kombinacyj politycznych, 
które uhliżałyby człowiekowi o najprymityw- 
niejszych zasadach etycznych”, że „dopusz- 
Czał się machinacyj kasowych i różnych nadu- 
żyć” i „wszelkie wpływy kasowe Związków, 
Jak i Stronnictwa obracał na podejrzane, a 
jemu tylko wiadome cele“, że „pon Cardini 
Pożyczając niejednokrotnie pieniądze z kasy 

wiązków, zwracał je najczęściej w kwitach 
Przez siebie wystawionych, a przez pana Do- 
Minika Braksatora akceptowanych“, że „pan 
Cardini dla napełnienia swej pustej kieszeni 
zarządzał zbiórki na różne wzniosłe cele, jak 
to obraz religijny, na orkiestrę Związku, na 
fundusz prasowy i niejednokrotnie na sztan- 
dar Stronnictwa, ale wzniosłe cele pozostały 
w sferze nieziszczalnych marzeń członków, 
zaś pieniądze stoczyły się w niewiadomym 
kierunkw“, Pozatem wyżej wymienieni trzej 
oskarżeni pomawiali go, Zygmunta Cardiniego 
że zarządził zbiórkę na strajkujących robotni- 
ków „Kojulenu”, że „zbiórka ta dała duże re- 
Zultaty, jednak w mrokach księgowych więk- 
Sza jej część zginęła”, że „Stronnictwo iest 
Mu potrzebne jako przedsiębiorstwo z które- 
go czerpie korzyści“ i t. p., a pozatem wyżej 
‘wymienieni trzej oskarżeni pomawiali go, Zy-” 
&munta Cardiniego o „Stałe napaści na Pań- 
stwo Polskie i Rząd Polski“. to jest o takie 
postępowanie, które poniża i zohydza Zygmun 
ta Cardiniego w opinji publicznej i naraża go 
na utratę zaufania potrzebnego dla zajmowa- 
nych przez niego stanowisk: Że oskarżeni Jó- 


Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone, 
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OBLICZE GOSPODARCZE 
CZĘSTOCHOWY 


Kryzys gospodarczy: odbił sięna prze 
Myśle częstochowskim : naogół bardzo 
Poważnie, uwidaczniając się bądź to w 
likwidacji całego szeregu zakładów, bądź 
Ww znacznym spadku produkcji i stanów 
Zatrudnienia, bądź też wreszcie w ogól- 
hym, stosunkowo znacznym spadku cen. 

opiero lata 1935 i 1934 przynoszą jak 
tdyby stabilizację I nieznaczną poprawę 
„Stosunków, wyreżającą się w pewnem 
Ogólnem ożywieniu produkcji i we, wzroś 
tie liczby zatrudnionych robotników. 
| Wielki przemysł, za wyjątkiem, huty 
»Raków”, zrzeszony jest w T wie Prze- 
| mysłowców Okręgu Częstochowskiego 
(18 czł,). Właściciele innych zakładów 
Przemysłowych, zorganizowani sg w 
tow. Przemysłowców i Kupców w Cz 
Stochowie (300 czł.) oraz w Centrali 
robnego Kupiectwa i Przemysłu w War 
Sząwie — Oddziale w Częstochowie 
(144 czł) — zaś część ich należy tek-: 
Że do cechów i towarzystw rzemieślni- 
Czych Prócz tego cały szereg zakładów 
Należy do organizacyj, zrzeszających wy 
łącznie odnośne gałęzie przemysłu i ma 
lące swe siedziby poza Częstochową. 
 /Stawową reprezentantką interesów Ca” 
lego przemysłu częstochowskiego jest 
zba „Przemysłowo-Handlowa w Sos- 
Nowcu. 
Skolei przystępujemy do obszerniej- 


„SŁOWO” 


NN 


zef Wolnicki, Mikołaj Samarcew i Klemens 
Jędrzejczyk przez zamieszczenie artykułów o 
powyżej opisanej treści, starali Się zniszczyć 
zaufanie posiadane -przez posła Cardiniego, 
najlepiej świadczy końcowa część pierwszego 
artykułu brzmiąca w sposób następujący: „Wo 
bec faktów powyżej przytoczonych, a dosta- 
tecznie oświetlających tak stronę moralną, 
gospodarkę finansową i działalność politycz- 
ną—zapytuję wszystkich, czy Wasze ciężko 
zapracowane grosze, które może przez Waszą 
nieświadomość płyną do kieszeni chadeckich 
przywódców, ten Wasz pot wylany przy ma- 
szynach fabrycznych, ta Wasza krwawica w tru 
dzie i znoju zdobyty zarobek ma iść do rąk 
skalanych brudem łapownictwa matactw kaso- 
wych i wrogiej dla Państwa działalności p. 
Cardiniego i jego pomocnika“. 

Powyższe przestępstwo przewidziane jest 
w art. 255 par. 1. kodeksu karnego i na zasa- 
dzie art. 17 k.p.k. podlega rozpoznaniu Sądu 
Okręgowego w Piotrkowie, Wydział Zamiejsco 
wy w Częstochowie. 

Jako dowód dopuszczenia się przestęp- 
stwa przez wyżej wymienionych oskarżonych 
Józefa Wolnickiego, Mikołaja Samarcewa i 
Klemensa Jędrzejczyka, załączam po jednym 
egzemplarzu Nr. 115 i 116 dziennika „Słowo 
Częstochowskie'' z dn. 24 i 25 maja 1934 roku. 

Na podstawie powyższego, mam zaszczyt 
prosić Wysoki Sąd: o 

1) Pociągnięcie do odpowiedzialności kar 
nej Józefa Wolnickiego, Mikołaja Samarcewa 
i Klemensa Jędrzejczyka i o surowe ukaranie 
tychże z art. 255 par. 1. kodeksu karnego; 

2) ogłoszenie wyroku skazującego w miej 
scowych czasopismach na koszt oskarżonych 
Józefa Wolnickiego, Mikołaja Samarcewa i 
Klemensa Jędrzejczyka; i 

3) zasądzenie od oskarżonych solidarnie 
na rzecz moją, Zygmunta Cardiniego kosztów 
postepowania sądowego i ; i 

4) zasądzenie od oskarżonych solidarnie 
na rzecz moją, Zygmunta Cardiniego kosztów 
za prowadzenie sprawy. 

Podlegają wezwaniu na rozprawę. 

1) Oskarżony Józef Wolnicki, redaktor 
odpowiedzialny dziennika „Słowo Częstochow 
skie“ w Częstochowie ul. N. Marji Panny Nr. 
41. 2) Oskarżony Mikołaj Samarcew— Często- 
chowa, ul. Narutowicza 30. 3) Oskarżony Kle- 
mens Jędrzejczyk— Częstochowa, ul. Kusięcka 
Nr. 12. 4) Oskarżyciel Zygmunt Cardini—Czę- 
stochowa, ul. Narutowicza 30. 

(—) ZYGMUNT CARDINI. 


Da Piotrkowskiego Sądu Okrę- 
gowegqo (Wydział Karny Zamiej- 
scowy) w Częstochowie Zygmun. 
ta Cardiniego, zamieszkałego w 
Częstochowie przy ul. Narutowi- 
cza 30, w sprawie karnej Nr.566.34 


w załączeniu przesyłam poniższe uza- 
sadnienie do aktu oskarżenia przeże- 
mnie wniesionego do Wysokiego Sądu: 


UZASADNIENIE. 


do aktu oskarżenia wniesionego prze- 
zemnie dnia 23 października 1934 r. 
w sprawie or. K.566/34 pko Józefowi 
Wolnickiemu, Mikołajowi Samarcowo- 
wi i Klemensowi Jędrzejczykowi. 

Od zarania swego życia, ja Zygmunt 
Cardini prowadzę działalaość społeczną 
i polityczną szczególnie w masach ro- 
botniczych i włościańskich, a więc sła- 
bo oświeconyrh i uświadomionych. 
Działalność moja zmiarza do tego, aby 


szego opisania poszczególnych działów 
miejscowego przemysłu. 


Przemysł włókienniczy. 


Większe zakłady przemysłu włókien- 
niczego powstały w Częstochowie w la- 
tach 1881 — 1901, za wyjątkiem tylko 
Gneszyńskiej Manufaktury, która powsta 
ła w 1912 r. W przemyśle włókienni- 
czym — w odróżnieniu od innych gałę- 
zi przemysłu częstochowskiego, 2a wy” 
jątkiem Elektrowni — reprezentowane 
są w większości kapitały zagraniczne, 
przeważnie francuskie Przemysł włó- 
kienniczy skupia się przeważnie w wiel- 
kich zakładach, czego dowodem, że w 
6-ciu tylko największych fabrykach włó- 
kienniczych pracowało w r 1934 — 
12009 robotników, a zatem przeszło po- 
łowa ogólnego stanu zatrudnienia i 97 
proc. stanu zatrudnienia w całym miej- 
scowym przemyśle włókienniczym. 

Wytwórozość przemysłu włókienni- 
czego obejmuje: wszelkie wyroby z ju- 
ty, Inu i konopi, przędzę wełnianą cze” 
sankową, włóczkę skręczną farbowaną 
na swetry i kilimy. przędzę i tkaniny ba 
wełniane, kapelusze i stożki wełniane, 
pończochy, swetry, knoty bawełniane do 
lamp oraz farbowanie przędzy. Produk= 
cja miejscowego przemysłu włókiennicze 
g0, która przed wojną nastawiona była 


głównie na Rosję, po wojnie znajduje 


zbyt w Polsce i tylko jej część ekspor- 
towana jest do różnych krajów konty- 
nentu i zamorskich. 

W roku 1934 czynnych było 26 za- 
kładów, w tem 14 zupełnie drobnych, 
niezatrudniających więcej jak po 10-ciu 


podnieść poziom oświaty, aby pogłębić 
świadomość społeczną, solidarność za- 
wodową i poczucie obywatelskie i na- 
rodowe w tychże warstwach. Podczas 
prowadzenia swej działalności ponosi: 
łem dużo ofiar i to nietylko materjal- 
nych. Dużo również z tego powodu 
doznałem cierpień. 

W ostatnich kilku latach zajmowa- 
łem i nadal zajmuje szereg stanowisk, 
które otrzymałem na skutek zdobytego 
w szerokich warstwach społeczeństwa 
zaufania, jak również, jak gdyby w do 
wód uznania prowadzonej przezemnie 
działalności A więc byłem dwa razy 
członkiem Rady Kasy Chorych, dwa ra 
zy członkiem zarządu tejże Kasy, dwa 
razy radnym miejskim, dwa razy człon 
kiem Zarządu rozlicznych organizacyj, 
związków i stowarzyszeń. Dotychczas 
jestem prezesem Chrześcijańskiej De- 
mokracji, Chrześcijańskich Zw. Zawo- 
dowych i prezesem Rady Nadzorczej 
Chrześcijańskiej Spółdzielni „Pestęp” 
jak również członkiem kilku organiza- 
cyj, a pozatem posłem wybranym w 
1930 roku na ostatni Sejm. 

Pracę swoją wkładałem i wkładam 
w całym szeregu organizacyj bezintere 
sownie, od chwili zaś wybrania mnie 
na posła do Sejmu, na cele organiza- 
cyj w których piastuję różne honoro- 
we godności, a więc na cele Polskie- 
go Stronnictwa Chrześcijańskiej Demo 
kracji i Chrześcijańskich Zw. Zawodo- 
wych w Częstochowie składałem dość 
duże ofiary pieniężne poza bezintere- 
sowną swoją pracą, którą wkładam i 
wkładam. Na rzecz i na cele tych 
dwuch wyżej wyżej wymienionych or- 
ganizacyj z własnej kieszeni i z włas- 
nych dochodów ofiarowałem w ciągu 
ostatnich kilku lat około 13 000 zło- 
tych (trzynastu tysięcy złotych). 

Przeciwnicy niezależnej myśli chrze 
ścijańsko - demokratycznej zazdrosnym 
okiem spoglądając na rozwój organiza- 
cyj, którym przewodniczyłem, po wie- 
lekroć razy w sposób nieuczciwy, sta- 
rali się organizacje te zniszczyć, sto- 
sując różne niegodziwe środki, zdając 
zaś sobie sprawę z tego, że główną 
dźwignią częstochowskich organizacyj 
chrześcijańskich jestem ja, starali się 
drogą wyrządzania mi najróżnorodniej- 
szych przykrości — zniechęcić mnie 
do pracy społecznej i politycznej; wi- 
dząc jednak, że żadne przykrości nie 
są w stanie zniechęcić mnie do pracy 
społecznej i politycznej, której się po- 
święciłem — postanowili drogą publi- 
kowania w prasie niecnych oszczerstw, 
zniszczyć nietylko to, co powstało z 
mojej pracy, ale drogą tychże oszczer: 
stw rzucić cień na moje nazwisko i 
moją działalność, aby uniemożliwić mi 
działalność społeczną i polityczną. 

Do wykonania tego planu przystą- 


robotników. Ogólny stan zatrudnienia w 
tych zakładach wynosił w tymże roku 
12352 robotników, wobec 10904 zatrud- 
nionych w przemyśle włókienniczym w 
1932 roku oraz wobec 17206 zetrudnio- 
nych w 1928 roku. Podczas kryzysu w 
przemyśle włókienniczym dała się od- 
czuć poważna stagnacja, ożywiona w pe 
wnym stopniu w latach 1933, 1934. 

Pod względem produkcji przemysł 
włókienniczy częstochowski wraz z po- 
wiatemi zawiercisńskim i będzińskim stoi 
na drugiem miejscu w Polsce — zaraz 
za przemysłem włókienniczym okręgu 
łódzkiego, a w każdym bądź razie przed 
przemysłami okręgów bielsko-bialskiego 
i białostockiego. Dalsza popraw» w prze 
myśle włókienniczym częstochowskim 
zależna jest od podniesienia się siły na- 
bywczej ludności w Polsce, oraz od 
zniesienia restrykcyj celnych i dewizo- 
wych w szeregu państw, mogących im- 
portować produkcję fabryk miejscowvch. 

Przemysł włókienniczy jest w Czę- 
stochowie najpo”ażniejszym importerem 
surowców zagranicznych, jako to juty, 
wełny i bawełny. Import odbywa się 
przez Gdynię. 

Bkolei opiszemy pokrótce ważniejsze 
działy przemysłu wiókienniczego. 


Wyroby z juty, lnu i Konopi, 


Dział ten reprezentowany jest tufaj 
przez 6 zakładów, a mianowicie: przez 
fabryki: „Stradom”, „Częstochowiankę”, 
„Gnaszyńską Manufakturę”,  „Wartę”, 
„Lewlen” i „Kojulen”. Wytwórczość ich 
obejmuje: worki, sienniki, szpagat, wszel 
kiego rodzaju tkaniny oraz przędzę juto 
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piono w okpesie wyborów do Rady 
Miejskiej w 1934 r., a użyto do tego 
między innymi i oskarżonych Mikołaja 
Samarcewa, Klemensa Jędrzejczyka i 
Józefa Wolnickiego. 

Znane mi są dokładnie nazwiska 
nietylko wykonawców i kierowników 
tej nikczemnej roboty, nietylko tych, 
którzy dawali swój stempel na tą beze- 
cną robotę, ale znane mi są również 
nazwiska i tych, którzy byli twórcami 


i inicjatorami tej oszczerczej kam- 
panji. 

Fakty te nie zmniejszają jednakże 
w niczem winy oskarżonych i nie 


zmniejszają również ich odpowiedzial- 
ności za popełnione czyny. 

Oskarżony Mikołaj Samarcew był 
kiedyś posługaczem w Chrześcijańskich 
Zw. Zaw. był on również kiedyś człon 
kiem Chrz. Zw. Zaw , zwłaszcza w o- 
kresie kiedy pracował w fabryce „War 
ba” i spełniał czynności delegata robot 
niczego, nigdy jednakże nie był on w 
Radzie Okręgowej Chrz. Zjedn. Zaw., 
która zarządza Chrześcijańskiemi Zw. 
Zaw , ani nigdy też nie był on w Za- 
rządzie Stronnictwa Chrześcijańskiej 
Demokracji, a więc nie miał możności 
wgladania w bieg spraw organizacyj, 
jek to kłamliwie twierdzi, lecz wiedział 
o mojej bezinteresowności i ofiarności, 
albowiem wiele o tem słyszał lub też 
był wielekroć razy świadkiem mojej 
dobroczynności, a pozatem sem z mo- 
jej ofiarności niejednokrotnie korzy- 
stał, otrzymując odemnie wsparcia pie 
niężne, a czasami i produkty spożyw- 
cze, jak np. chleb dla swojej rzekomo 
głodnej rodziny i na zapłacenie czyn- 
szu mieszkaniowego z którem zalegał, 
a o którą to pomoc prosił mnie bojąc 
się eksmisji z zajmowanego mieszka- 
nia. 

Mikołaj Samarcew na długo przed 
swoimi oszczerczemi wystąpieniami w 
„Słowie Częstochowskiem”, a w mo- 
mencie staczania się moralnego, był 
skreślony z listy członków Związku i 
miał wzbroniony wstęp do: lokalu 
Chrześcijańskich Związków Zawodo- 
wych. 

Oskarżony Józef Wolnicki mógł nie 
wiedzieć o mojej charytatywnej i altru 
istycznej działalności, ale tembardziej 
nic nie mógł wiedzieć o zarzutach, któ 
re drukował tak pohopnie, a które są 
jednym stekiem kłamstwa. Jednakże 
Józef Wolnicki, jako redaktor odpo- 
wiedzialny pisma „Słowo Częstochow- 
skie”, jak sama nazwa jego czynności 
wskazuje, jest odpowiedzialnym narów 
ni z Samarcewem i Jędrzejczykiem, ja 
ko lch wspólnik Jako zaś redaktor pi 
sma, musiał sobie w pełni zdawać spra 
wę z krzywdy jaką mi wyrządza, a 
więc czyniąc to, czynił świadomie. 

Ekspektoracje oskarżonych Józefa 


wą, lniana i konopną. 

Juta do produkcji sprowadzana jest 
z lndyj, len i konopie przeważnie z kra 
ju. Tylko do wyrobów specjalnych spro- 
wadzane są niewielkie ilości lnu belgij- 
skiego i holenderskiego oraz konopi 
włoskich. s 

Naskutek polityki Rządu, mającej na 
celu ograniczenie importu juty, popiera- 
nie rolnictwa polskiego oraz wprowadze 
nie samowystarczalności — w ostatnich 
latach dało się zauważyć znaczne zmniej 
szenie się zapotrzebowania wyrobów ju- 
towych na korzyść wyrobów lnianych. 
Polityka ta zmusiła fabryki jutowe w 
Częstochowie do przeobrażenia swej 
produkcji w kierunku znacznej rozbudo- 
wy działów lniarskich. 

Przemysł jutowy w Częstochowie re 
prezentuje 75 — 80 proc. produkcji wy 
robów jutowych w Polsce. Największą 
w Częstochowie i w Polsce fabryką ju- 
tową są zakłady włókiennicze „Stradom” 
Sp. Akc., prowadzące także na szeroką 
skalę produkcję szpagetu i wyrobów 
Inianych Zakłady te zatrudniały w 1934 
r. — 2564 robotników. 


Przeróbka wełny i fabryka Kapeluszy 


Przemysł wełniany reprezentuja w 
Częstochowie dwie wielkie fabryki: S.A. 
„Union Textile”, zatrudniająca w roku 
1924 — 2231 robotników, oraz T-wo 
Akc. Przemysłu Włóknistego, zatrudnia 
jące w roku 1934 — 1486 ludzi. Wytwór 
czość tych fabryk obejmuje; przędzę weł 
nianą czesankową, oraz włóczkę skręco- 
ną, farbowaną we wszystkich kolorach 
na swetry i kilimy. (C. d. n.) 
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Wolnickiego, Mikołaja Samarcewa i 
Klemensa Jędrzejczyka, są jednym ste 
kiem kłamstw i oszczerstw w tym ce 
lu publikowanym, aby w okresie wy- 
borów do Rady Miejskiej, wzbudzić w 
szerokich warstwach społeczeństwa czę 
stochowskiego nieufność do mnie i 
do mojej działalności. Dlatego też, że 
w oszczerczym i napastliwym artykule 
niema słowa prawdy, nie wyjaśniam 
poszczególnych zarzutów tam zawar- 
tych, a stwierdzam ogólnie, że od po 
czątku do końca, artykuł ten zawiera 
niecne i podłe oszczerstwa. 


Występna działalność oskarżonych 
Józefa Wolnickiego, Mikołaja Samarce 
wa i Klemensa Jędrzejczyka, niszcząca 
ciężko zapracowany i zasłużony prze- 
zemnie kapitał zaufania, naraża mnie 
na stratę tego, co zdobyłem wskutek 
kilkunastoletniej swojej ofiarnej pracy. 
Działalność oskarżonych, a szczególnie 
Mikołaja Samarcewa i Klemensa Je- 
drzejczyka staje się szczególniej wy- 
stępną i wymagającą szczególnie suro 
wego ukarania albowiem oskarżony 
Mikołaj Samarcew i Klemens Jedrzej- 
czyk publikowali świadomie fałszywe 
i poniżające mnie okoliczności t że 
Mikołaj Samarcew był już sądownie 
karany. 

Oszczercze elukubracje oskarźonych 
wymagają surowego ukarania juź choć 
by z tego powodu, że były sporządzo 
ne w niesłychanie obelżywej formie i 
w sposób najbardziej poniżający i znie- 
sławiający. W tych kłamliwych artyku 
łach każde nieomal słowo jest bezec- 
nem oszczerstwem, a każdy zwrot jest 
strasznem obelżywem  zniesławieniem. 
Odarto mnie z czci, zdeptano mą god- 
ność, oplwano mnie i obryzgano naj- 
wstrętniejszem błotem — skrzywdzono 
mnie, jak można mnie było skrzywdzić 
najbardziej. 

Z tych też przyczyn, mimo, że za 
zwyczaj zgodnie z nauką Kościoła ka 
tolickiego, krzywdy meje darowywałem 
— to obecnie i w tym wypadku z u- 
wagi na ogrom krzywdy, jaką mi wy- 
rządzono, jak również z uwagi na to 
że oskarżeni działali świadomie i wresz 
cie z uwagi na to, że sponiewierali 
nietylko moją godność ale i godność 
organizacyj, do których należę i które 
reprezentuję, zwracam się do Wysokie 


ANTONI STANKIEWICZ. 
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— Tak, napewno — przyznał jej 
szczerze rację, 

— Z czego mą żyć, za co ubierać 
się taka, jak ja dziewczyna? 

— |ldzie na ulicę, 

— Lub zostaje przyjaciółką młod- 
szego, lub starszego pana. 

— Można i tak. Więc pani była... 

— Tak, byłam przyjscjółką zmarłego 
Chawłowieza. Nie wiem jak to robią 
inne, czem płacą za otrzymywane pie- 
niądze na życie mieszkanie i ubranie... 

Spojrzał na nią z niedowierzeniem. 

Zauważyła to i uśmiechnęła się nje- 
8 5078rZ0. 

— O nie, nie jestem na tyle naiw- 
ną, ani za taką uchodzić nie chcę. Dzie 
ekiem już dawno być przestałam. Mów 
wię jednak o sobie samej i o swoich 
przeżyciach jedynie  Zamieszkałam tu 
dawno, przed dwoma laty, kiedy posia- 
dałam jeszcze oszczędności po matce i 
kiedy wierzyłam, że znajdę jednak pra- 
cę uczciwą i potrafię zarobić na swe 
utrzymanie. Pan Chawłowiecz bywał w 
tym domu, u moich gospodarzy dość 
częstym gościem i dość często czynił 
mi propozycje niedwuznaczne. Ci pań- 
stwo nie skłaniali mnie, bym stała się 
uległą Chawłowiczowi. To byłoby nie- 
morslne. Poszli jednak na subtelae us- 
tępstwo, niedomyślając się przyczyny, 
dla której starszy pan tak często od- 
wiedza ich dom i zawsze wtedy, gdy ja 
byłam. Owszem, przy tej sposobności 
podwyższyli mi komorne, choć wiem, że 
wizyty pana Chawłowcza opłacały im się. 


O 


1sgiot 1 ry Józef Wolnicki 


Redaktor 


SŁOWO” 


go Sądu o wymierzenie mi sprawiedli 
wości i proszę Wysoki Sąd o surowe 
ukaranie oskarżonych przez zastosowa 
nie najwyższego wymiaru kary, jaką 
przewiduje art. 255 p.1. kodeksu kar 
nego. 
Zygmunt Cardini 

Częstochowa, dn. 7 marca 1936 r. 


Z KRAJU. 
Połowa wsi spłonęła. 


We wsi Drużykowa, pow. włoszczow: 
skiego, w zabudowaniach Józefa Dudka, 
wybuchł pożar, który przerzucił się na 
sąsiednie zabudowania obejmując pół 
wsi. Mimo wytężonej akcji ratunkowej 
spłonęło 10 domów mieszkalnych oraz 
zabudowania gospodarskie wartości oko- 
ło 70 tys. zł. 

W czasie pożaru, kilka osób biorą- 
cych udział w akcji ratunkowej doznało 
lekkich poparzeń. 


Zniewolił 4 i ll-letnie 
dziewczynki. 


W Wołominie pod Warszawą aresz- 
towano 18-letniego Izraela Brodaka, któ 
ry korzystając z nieobecności domowni- 
ków zwabił do siebie do mieszkania i 
dopuścił się gwałtu na dwu córkach są- 
siadów 4 letniej i 11-letniej. 

Zwyrodnialec zagroził swym ofiarom 
śmiercią, gdyby poskarżyły się rodzi- 
com. Dopiero w parę dni pn tym czy- 
nie, gdy Brodak ponownie chciał wyko- 
rzystać swe ofiary, dziewczęta opowie- 
działy wszystko ojcu, który zawiadomił 
policję. 


Spadek dla morderczyni. 


Przebywająca w więzieniu przy ulicy 
Dzielnej w Warszawie Janina Szymcza- 
kówna otrzymała spadek, przekszany 
wczoraj przez jej obrońcę adwokata Lo- 
the do depozytu więziennego. 

Przed kilku dniami zmarł ojciec 
Szymczakówny, który pozostawi! kilko- 
morgowe gospodarstwo. Syn zmarłego 
sprzedał część schedy,przypadającej sio- 
strze i uzyskane pieniądze wpłacił obroń 
cy siostry. 


I tak stopniewo przyzwyczajono mnie 
do niego i zdawano się niedostrzegać, 
że otrzymuję od niego procenty i poży- 
czam pieniądze na opłacenie czynszu 
za mieszkanie. A potam ja zaczęłam by- 
wam u niego, gdyż był schorowany i 
za stary, by mógł bezkarnie fatygować 
się do mnie na trzecie piętro. 

Uczyniła pauzę, Zygmunt jednak nie 
wykorzystał jej dla wtrącenia swej uwa 
gi. Wiedział, że nie tak nie podnieca 
gadatliwości kobiet, jak okazywanie za- 
interesowania tematem. Kobieta potrafi 
jedno niebacznie rzucone słowo rozbu* 
dować w ciągnące się w nieskończoność 
zdanie. 

—  Lubiłam go — ciągueła dalej 
panna Stawska — nawet zdążyłam się 
przywiązać do niego i prawdopodobnie 
darzyłabym go szczerą przyjaźnią, gdy- 
by nie upokarzający fakt, że fakty- 
cznie byłam jego utrzymanką. I on lu- 
bił mnie bardzo, stałam się dla niego 
niezbędną. Był przecież coraz bardziej 
zniedołężniały i obawiał sią śmierci w 
osamotnieniu, 

— I właśpie wtedy, gdym ostatnio 
była u niego dostał ataku, Straszliwego 
ataku, Wił się w konwulsjach i miał 
pianę w ustach — wyglądał strasznie! 
Był to ostatni atak chorobowy, śmier 
telny. 

— Więs w t e dy to zabrała mu 
pani portfel? 

— Nie. Sam mi go wsisoął w rękę 
w ostatniej chwili, gdy tracił przytom- 
ność. Może wiedział, 20 to ostatni atak 
przedzgonay i chciał mnie obdarować. 
Straciłam głowę z przerażenia, chois- 
łam go ratować, chciałam wezwać leka- 
rza. Nie pozwolił mi, Odniosłam wraże- 
nie, że tea zmęczony życiem starzec 
boi się podejmować bsznadziejnej wal- 
ką o życie, które można było przedłu- 
żyć w męczarnie jeszcze kilku dni, czy 
kilku miesięcy, Ostatkiem woli zabronił 
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Kłopotliwa sytuacja. 


— Kto z państwa przy- 
A był? Proszę bilety! 

Z temi słowy wcisnął 
się konduktor do przedzia 
łu wagonu trzeciej klasy. 
P. Szymon K., za przykła- 
dem innych pasażerów się- 
gna! po swój tygodniowy 
bilet, Konduktor obejrzał 
go, pomajstrował coś metalowemi szczyp: 
czykami, poczem bilet zwrócił właści: 
cielowi i wyszedł z przedziału. Jednak 
w bilecie p. Szymona tkwiło niewąt- 
pliwie jakieś „ale”, które spowodowało, 
że konduktor wrócił się. 

— Proszę pokazać mi jeszcze raz 
swój bilet! — odezwał się groźnym to' 
nem. 

— Pan konduktor już mu oglądał — 
irytował się p. Szymon, a jego pulchna 
połowica aż podskoczyła z gniewu. 

— Czemu pan ogląda mojemu mę- 
żowi, a nie ogląda tej pani, albo tego 
pana? Co to za porządki?! 

— Proszę nie ;podnosić głosu! Pan 
pokaże mi w tej chwili bilet! 

P. Szymon rad nierad musiał u- 
słuchać. 

— Bilet jest nieważny — zawyroko- 
wał konduktor. 

— Jak nieważny?! 
Gdzie nieważny?! 

— Nieważny, bo jest przecięty. 

— Moje zmartwienie? Albo ja 
przecinałem?! Pan sam to zrobił! 

—— Pan zapłaci złetówkę kary i wy- 
kupi sobie bilet do Będzina, albo proszę 
w tej chwili wysiadać. 

Zirytowany pasażer nie chciał ani 
słuchać. Zawołano więc w Ząbkowicach 
posterunkowego. 

Panie komysarzu — cisko? się pan 
Szymon — un mówi bilet nieważny spo 
wodu urżnięty, a kto mu urżnął pytam 
się go?! 

Konduktor zaczął znowu wyjaśniać: 

— To jest tygodniowy bilet i ten pan 
jechał już na niego „spowrotem” a te- 
raz chce jechać „tam”. Kto jechał „spo- 
wrotem”, nie może jechać „tam”, po- 
nieważ miejsce na przejazd „spowro= 
tem” jest już przecięte. 
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Co nieweżny?. 


jemu 


mi. 

— Tak to była kapitulacja, podda- 
nie się śmierci, chęć ucieczki przed 
przytomnem konaniem. — Był strasz- 
ny, zsiniał, z trudem chwytał powiet- 
rze a oczy wyszły mu z orbit. Nie u- 
przytomniam sobie, kiedy wcisnął mi 
portfel w rękę. Zbyt byłam wtedy ogar- 
niąta panicznym lękiem, bym zdolną 
była rozumować, bym potrafiła zrozu- 
mieć jego bełkot wydobywający mu się 
z gardła. Za chwilę zwalił się z fotelu 
na podłogę a piana toczyła mu się z 
ust, Z przerażenia nie mogłam krzy- 
czeć, niezdolna byłam nieść mu ratu- 
nek, wola moja była sparaliżowana lę- 
kiem wobec tej strasznej śmierci. Wie- 
działam przecież, że ten człowiek prze- 
stanie żyć za chwilę, widziałam jego 
straszne męczarnie i mimo to ucie- 
kłam, pozostawiwszy go samego w mie- 
szkaniu. 

— Dopiero na uliey, daleko już od 
jego domu oprzytomniałam. Bałam 
się jednak wracać, bałam się spojrzeć 
śmierci w twarz, bałam się tego strasz- 
liwego trupa. Próżno uspakajałam sama 
siebie, że żadna pomoe nie zdałaby się 
na nie. Przecież ten atak był przewidy- 
wany i musiał się zakończyć śmiercią. 
Uprzedzał mnie o tem i prosił, je- 
żeli będę przy nim, bym go nie ratowa- 
ła. A jednak czułam się współwinną je- 
go śmierci, 

— Zaaeznie później spostrzegłam, 
źe mam jego portfel w ręku. W pier- 
wszej chwili chciałam biec i odnieść go 
do mieszkania, Zrozumiałam, że gdyby 
mnie scawytsno tam, "gdyby ktoś wie 
dział ten portfel w moim ręku, osądzo- 
noby mnie jak złodziejkę a może posą- 
dzono o spowodowanie zgonu, Byłam 
przecież sama z nim w jego mieszkaniu 
i nie wsywałam pomocy. Dlatego nie 
wróciłam. 

A potem nawiedziła ta mnie ta sza- 


ZPPA Wydawea: Spółka z o. o. „Słowo Częstochowskie* w Częstochowie. 
Drukarsia „Sława Oscntochowskieg:* ul. Najów Marji Panny Me, 41. Tal. 10-00. 


— A czemu pen uciął mojego mężs 
„Spowrotem”? histeryzowała pani 
Szymonowa. Dlaczego mu pan „tam” 
nie uciął. 

W przedziale zapanowała wesołość, 
a uparty pasażer zmuszony był iść do 
dyżurnego ruchu. 

Wszystko ma swoje granice — po” 
stój pociągu również, a że p. Szymon 
nie chciał zapłacić kary, ruszono więc 
bez niego. | 

Pani Szymonowa, niczem grecka Nio 
be, szalała z rozpaczy w otwartem o” 
knie wagonu. 

— Zatrzymać pociąga w tej chwili! 
Szymon! Szymeczku! Kto cię tak zrobił?! 
Konduktor cię zrobil! Spowrotem ci 
świnia uciął, a tam pozostawił. 

A pociąg głuchy na jej zawodzenie 
mknął coraz dalej i dalej... 


RADJO. 


WARSZAWA, piątek 27 marca 


630 Pieśń 6,33 Pobudka do gimnasty 
ki. 6,36 Gimnastyka, 7,20 Dziennik poranny | 
7.30 Muzyka (płyty). 7.50 Program na dzie 
bieżący. 7.55 „Parę informacyj". 1157 Syg 
nał czasu, 12.00. Hejnał z Krakowa. — 12.03 
Dziennik południowy. — 12.15 Pogadanke 
12.30 Koncert z udziałem — solistów. 13.25 
Chwilka gospodarstwa domowego. — 13.30 
Z rynku pracy. 15.35 Wiadomości o eks- 
porcie polskim. 14,20 Przerwa 14.45 Prze”| 
gląd giełdowy 15.30 Koncert zespołu Ws- 
cława Ruszkowskiego. 16.00 Pogadanka dla 
chorych ze Lwowa.— 16.15 Koncert ork. T: | 
Seredyńskiego. 16.45 Opowiadanie dla dzie 
ci starszych. 17.00 Odczyt. 17.20 Koncert, —| 
17.50 Poradnik sportowy. 18.00 Muzyka lek” 
ka (płyty). 1830 Pogadanka aktualna. 1840 
Program na dzień następny. 18.50 Pogadan” 
ka społeczna. — 18.55 Skrzynka rolnicza, — 
19.05 Koncert reklamowy. 19.35 Wiadomośc 


trznej. 22.50 Muzyka salonowa, 
ESTEEN NE A OETI ONELA COren IO I ERA 


„Składajcie ofiary na Naczelny 
Komitet Uczczenia Pamięci Marszał” 
ka J. Piłsudskiego konto P.KO. 1313'* 


lono myśl: mam przecież pieniądze, mo | 
gą sobie za nie kupić wszystko, co ze“ 
chcę. I poczułam głód, głód solidneg0| 
jedzenia, którem można się przesycić: 
Pan może tego uezucia niezna, ale jf 
należę do tych natur, które wstydzą sić 
głodu. Gdy nawet jestem bardzo głod” 
na, nie umiem wykorzystać okazji na” 
jedzenia się. Wolę zaspokoić głód su 
chym kawałkiem chleba, niż zdradzi 
się, że jestem głodna. Może właśnić 
dlatego poczułam wtedy taki szalonjj 
głód. Chciałam choć raz przeżyć orgjć 
sytości. 

— I wtedy to spostrzegłam na ulicf 
pańskiego przyjaciela, Twarz jego był? 
dla mnie czytelną. Marzył o jedzeaił 
przed wystawą sklepu masarskiego. 
ja nieraz tak marzyłam. Dlatego zabre| 
łam go ze sobą. Musiałam go zabrać! 
czułam się wtedy bardzo, bardzo os* 
motnioną i cheiałam mieć przy sobić 
kogoś, do kogo mogłabym mówić, wy 
powiedzieć wszystko eo mnie przytłś 
czało. Bo jednak- nie zdołałam sobi 
wytłumaczyć, że nie jestem zabójczyniń 
i złodziejką, Musiałam to komuś wytłu” 
maczyć i otrzymać rozgrzeszenie. 

— Bardzo niebezpieczny przypły” 
szczerości — zauważył praktycznie ZJ 
munt. 

— Wiedziałam, że jest to szaleń 
stwem, a jednak nie zdołałam się oprzeć 
pokusie, l 

— Skoro Chawłowicz sam dał pani 
portfel przed śmiercią, to znaczy, $° 
chciał panią oddarować i te pieniądz? 
stanowią pani własność i moim obowią 
kiem jest je pani zwrócić — oświad” 
czył wspaniałomyślnie Zygmunt, ch 
dalekim był od popełnienia tej niedo 
rzeczności. 


| 
| 


J 


